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Przedpłata wynosi: 

we Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł, 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Głaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Aitenberga 
(dawniej F. R. Richtera). 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 


We Lwowie — Wtorek dnia 21, Maja 1895, 


Rok XXXV. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowl 

ministracpa Gasety Narodowej ul. Karcla- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
36 rue de Varenne Paris: we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M, Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamhurgu: A. Steiner: w Frankfurcie n. M 
Hassenstein £ Vogler i SG. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


p 


POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 


co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie ( zł. 10 ct, 
Numer kosztuje 6 et. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biure redakcyi: ul. Kopernika 
otwarte od 10—12 rano i od 4— 


4, 1. piętro 


5 wieczorem. 


Dymigya Kalnokiego 4 zectanici. 


Lwów d. 20. maja. 


Podnosiliśmy już, że dymisya hr. Kal- 
nokiego nabrała wielkiej wagi nie ze 
względu na jego osobę, ale ze względu 
na towarzyszące okoliczności; że dla za- 
granicy samo ustąpienie hr. Kalnokiego 
mogło być obojętnem; że zaś madiaryzm 
zwycięzki w tym wypadku powinien 0- 
glądać się na zagranicę, którą zawsze 
sobie wyżej cenił niż Przedlitawię, której 
kosztem żyje i kwitnie. Skład rzeczy jest 
taki, że w zewnętrznej polityce Austro- 
Węgier żadna zmiana nastąpić nie może, 
dopoki się obeene stosunki nie zmienią; 
każdy więc następca Kalnokiego musi 
postępować tak samo jak Kalnoki — 
zmieni się podpis na aktach dyplomaty- 
cznych, ale nie treść i duch aktów. Je 
żeli przeto głosy całej prasy zagrani- 
cznej z żalem się rozpisywały o dymisyi 
Kalnokiego, powinien to był madiaryzm, 
jego zwycięzca, wziąć sobie na rozum — 
ale buta mu rozum odebrała; i poczyna 
przecierać oczy dopiero teraz, gdy po 
pierwszych wynurzeniach prasy zagrani- 
cznej, nastąpiły dalsze, nie ogólnikowe, 
ale merytoryczne wnikające w powody 
dymisyi Kalnokiego. ! 

Jak Vaterland, tak samo organ mi- 
nisterstwa spraw zagr. Frmablżć wyjaśnił 
(choć nie temi właśnie słowy), iż powo 
dem, dla którego hr. Kalnoky po raz 
wtóry a stanowczo podał się do dymisji, 
było urągające eo do sposobu wszelkim 
prawom dyplomatycznym wtrącanie się 
rządu węgierskiego w zagraniczne spra: 
wy monarchii. I jeszcze namacalniej 
podniósł to Frmdbiit w komentarzu do 
reskryptu cesarskiego do ustępującego 
ministra spraw zagr., mianowicie: „Ton 
i treść reskryptu świadczą, jak ciężko 
było monarsze rozstawać się z wypróbo- 
wanym doradcą. Hr. Kalnoky ustępuje 
nie dla jakiejś merytorycznej różnicy Z 
koroną lub rządem węgierskim, któraby 
jakiejs pewnej sprawy dotyczyła. Opu- 
szcza on posadę, ponieważ sądzi, iż nie- 
podobna mu być strażnikiem zupełnej 
samoistności w swojej akcyi. Meskrypt 
cesarski powołując się wyrażnie na mo- 
tywa, jakie hr. Kalnoky w swojem po- 
'wtórnem podaniu o dymisyę wyłożył, w 
najautentyczniejszej formie skonstatował 
ten fakt, tak ważny w osądzaniu ustę- 
pującego ministra“, 

ina dymisyi zwalona tu w zupełno- 
ści na Węgrów — czego też oni wcale 
nie tają, choć usprawiedliwiać się argu- 
mentem dłuższym nie zdołają. Zresztą 
i samże reskrypt cesarski jest tu doku- 
mentem ciekawym. Cesarz bowiem po: 
wiada, że hr. Kulnoky jest mu niezbę- 
dnym — a dalej używa w reskrypcie 
wyrazu „monarchia”, który Węgrzy ze 
swego słownika dyplomatycznego wyrzu- 
cili, mówiąc tylko o „A ustro- Węgrzech 
i usilnie pilnują, aby ten tylko wyraz 
używany był w aktach międzynarodowych. 
Nie bez powodu przeto znajduje się 
w reskrypcie wyraz „monarchia“. | 

Kiedy przeto prasa zagraniczna wni- 
knęła w powody dymisy! hr. Kalnokie- 
go, zwróciła się wręcz przeciw madia- 
ryzmowi, przeciw jego proponderancyi 
w sternictwie spraw. zagranicznych w 
monarchii, tem bardziej, gdy prasa więk- 
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i Darżów pani Appelsteln. 


Powieść współczesna 
ww dwóch częściech 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Stół uginał się pod zastawą za sta- 
rej saskiej poreelany, do której garnitu- 
ru należało piętnaście porcelanowych 
kandelabrów, każdy o pięciu świecach. 
Między każdymi dwoma talerzami stał 
świecznik. Ta porcelana cała znaczoną 
była przecudnie matowanymi herbami 
polsko-ruskimi, należała więc do niewi- 
dzianych w tym komplecie rzadkości, 
Każdy niemal to wiedział, każdy znał 
się na wartości takiego kompletu, który 
wyrugował ze stołu słynną złotą zasta- 
wę Appelsteina. 

k mA to? skąd to? — zapytał Ireny 
Oleśnicki zapalony amator bric-à-bruku 
-— mie mieliście tego. | 

— Nie wiem, bo i ja to 
raz widzę. > 

Zamiast do zupy rzucono Się do ta- 
lerzy. Pani Tytusowa odwróciła talerz i 
badała znaki, ażali to była porcelana 
staroczeska, czy królewska, czy Matsseń 
czy Marcolini. Koroński informował swo- 
ję sąsiadkę, on się znał na tem, jego 
matka miała -cob podobnego, co król 
August darował podkomorzemu Koroń- 
skiemu. Nie mogli się uspokoić biesia- 
dniey. Serwis ten był piękniejszym od; 
serwisu jaki przechowywano w Grtśnes: 


pierwszy 


wach monarchii, i z tym aksyomatem 
jak z pistoletem nabitym przystępuje też 
do następcy hr. Kalnokiego. 


b i» D 
mea e e 


szości liberalnej 


| 1 ciągle 
swoim sposobie 


obstaje 
zapatrywania się na 


wpływ Węgier w zagranicznych spra- 


Półurzędowy J. de St. Petersbourg 
dziwi się, że cesarz przyjął dymisyę hr. 
Kalnokiego, odrzuciwszy pierwsze jego 
podanie się z wyrazami najzupełniej- 
szego zaufania, i że hr. Kalnoky padł 
ofiarą swoich przekonań. Inne zaś pisma 
upatrują w dymisyi hr. Kalnokiego zwy- 
cięstwo nacyonalizmu madiarskiego, któ- 
ry dochodząc do skrajności, do takiego 
samego oderwania się od Austryi zdąża, 
jak Norwegia od Szwecji. Hr. Kalnoky 
umiał ukrócić historyczne stanowisko 
Rosyi na półwyspie Bałkańskim, a mimo 
to zachować dobre stosunki z dyploma- 
cyą rosyjską. 

Berlińska Kreuzztg. pisze: „Nie ma 
wątpliwości, że hr. Kalnoky skorzystał 
ze sposobności, aby podnieść kwestyę 
zasadniczą, aby się podać do dymisyi, 
która też za wiedzą monarchy przygo- 
towaną była. Inaczej nie byłby mógł hr. 
Gołuchowski tuż po przyjęciu 
Kalnokiego wystąpić na widowni jako 
nowy minister. (Ciężka sukcesya spadła 
na hr. Gołuchowskiego. Trudność nie 
leży obecnie w polityce zewnętrznej, ale 
we współdziałaniu z rządem węgierskim. 
Zresztą liberały węgierscy zawcześnie 
tryumfują, Gra w szachy jeszcze nie 
skończona! Na oko jedna strona jakoby 
wygrywała, ale kto mata dostanie, to się 
dopiero okaże“. 

Liberalne i wolnomyślne dzienniki 
berlińskie cieszą się „z kontroli libera- 
lizmu węgierskiego nad ministerstwem 
spraw zagranicznych*, z niemocy rządu 
austryackiego i klęski klerykalizmu, i do- 
dodają, że liberalizm węgierski będzie 
nauką dla hr. Gołuchowskiego. Jak wi- 
dzimy, prasa ta nie wychodzi ze stuno- 
wiska państwowego, ale z doktryny an- 
tykatoliekiej i z nienawiści do Polaków 
— a jak ona zna stosunki, wystarczy 
powiedzieć, że np. Voss. Ztg. pisze: 
„Hr. Gołuchowski jest Polakiem, który 
swego czasu dał się w Galicyi poznać 
ze swoich usiłowań polonizacyjnych.* 

Paryski Siecle powiada : „Juścić We- 
grzy pojmować będą ustąpienie hr. Kai- 
nokiego jako nowe zwycięstwo swoje; 
wszelako życzyć należy, aby się przewa- 
ga Węgier jeszcze więcej nie uwydatnia- 
ła, bo pokój europejski na temby nie 
skorzystał.“ Paix oświadcza: „Masieli- 
byśmy się obawiać o pokój europejski, 
gdyby zewnętrzna polityka Austro - Wę- 
gier kierowana była przez ministra, któ- 
ryby dozwolił, uby czysto węgierskie in- 
spiracye na niego wpływały.* 

Pester L!oyd, który obecnie kieruje 
rządem węgierskim , czuje się bardzo 
zaniepokojonym temi „obawami zagrani- 
cy przed niebezpieczeństwem preponde- 
rancyi węgierskiej — tem bardziej, że 
to nie odzywają się tak tylko głosy kle- 
rykalne, ale ezasopisma „zazwyczaj spo- 
kojne i rozumne“. Organizator banffiady 
wietrzy w tem tendencyjną intrygę (1) i 
zbija pogłoski o owej preponderancyi 
Węgier. Hr. Kalnoky sam poszedł, bo 
zacietrzewił się w sprzeczności intere- 
sów ministerstwa swego a węgierskich, 
która nie istnieje (!). Miejsce hr. Kalno- 
kiego zajął mąż, którego on sam polecił, 
i którego imię mało jest znane we Wę- 


dymisyi 


Gewólbe, jaki świeżo widział hrabia Mi- 
kołaj w Dreźnie, Był większy od tego, 
który nabył 
który znała księżna Drucka, p: 
brów tylu nikt nigdzie nie pamiętał, 
cztery miały się znajdować u Potockieh 
pod Baranami. | 

— Est-ce possible? pai 

— Est tout viena? contemparain ? 

— Ineroyable... 

Appelstein musiał zabrać głos. Do 
magano się wyjaśnienia, żądano go na- 
wet w tym świecie, udającym zwykle o- 
szastanie z rzeczami nigana i p 
zwyczajnemi, przyzwyczajeni do przepy* 
AWA la w sbordącii rzadkich okazów. 

Ale to, ten serwis 0 kandelabrach na 
tuziny, o odpowiednich des-rowych no- 
żykach i wideleach, o konsolach podtrzy- 
mujących manderinki i eukry metrowej 
wysokości wchodził w kategoryę rzeczy, 
których, nie podnieść było by również 
w złym tonie, jak zauważyć szezerozłotą 
zastawę, 

To musiał być historyczny zabytek. 

— Kiedyś — mówił ostatnią: łyżkę 
bulionu połknąwszy hrabia Mikołaj zwra- 
cająe się do Appelsteina — parę tygo” 
dui temu na zaręczynach panny Potos- 
kiej z Tulezyńskiej bugi cała zastawa 
stołu była szezerozłota, po Szezęsnym, 
którą sprawił, by przyjąć Stanisława 
Augusta, jedliśmy cały obiad tylko na 
złocie. Ale, przyznam się panu, niezalm: 
ponowało mi to nie a nic. Dziś zaimpo- 
nował mi ten stół. Opowiadśj pan histo- 
ryę tego, bo to musi mieć historyę , to 
należy do historyi. i 

Promieniejący A ppelstein nagle po 
czerwieniał, odrazu głosu znaleźć nie- 
mógł, chrząknął parę razy i opowiadał. 

— Tak, to jest serwis historyczny, 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


przy |grzech. Dla zewnętrznego mocarstwowe- 


go stanowiska Austro- Węgier ponosiły 
Węgry nietylko ofiary materyalne (I), ale 
nieraz sakryfikowały swoje zasady i aspi- 
racye (1). 

Ale — prawi dalej Pester Lloyd — 
choćby prawdą było, że wpływ węgier- 
ski nazbyt się uwydatnia w polityce ze- 
wnętrznej, to czegoż tu się bać? Nikt 
nie jest tak wiernym zwolennikiem trój- 
przymierza jak Węgry. Przed ośmioma 
laty stosunki z Rosyą były tak napięte, 
że wojna wisiała na włosku (to niepra- 
wda, bo to tylko Bismark narobił tej 
wrzawy, aby przeprowadzić w rajchstagu 
septennat wojskowy; p. r. G. N.) — a 
jednak Węgrzy ciągle przemawiali za 
załatwieniem pokojowem, 

Wiadomość o przyjaznym zwrocie w 
stosunkach monarchii do Rosyi, razległa 
się u nas echem grzmiącem jak zwia- 
stunka zbawienia“ itd. „Zresztą — koń- 


czy Pester Lloyd — zorganizowaną pod- | 


porę dla polityki międzynarodowej może 
minister spraw zagranicznych znaleźć 
tylko we Węgrzech. Zlepiona z wszel- 
kich możliwych i niemożliwych składni- 
ków delegacya austryacka jest bardzo ła- 
skawa, jeżeli brył kamieni nie rzuca pod 
koła ministra spraw zagranicznych. I to 
dobrze, iż nowy minister wnet wejdzie 
w kontakt z delegacyami — tam rychło 


pozna, gdzie ma upatrywać przyjaciół a 
antagonistów.“ 


Galicya w cyfrach. 


1V. Handel wywozowy. 


Handel wywozowy Galicyi w ogól- 
nych wykazach tego handlu w Austryi 
stanowi z nim łączność nierozdzielną, 
ale w wykazach niemieckich znajdujemy 
poszczególne, osobne wzmianki co da 
corocznego ruchu towarów i wyrobów 
naszych miejscowych na pruskich kole- 
jach z Galicyi i Bukowiny. Wedle tych 
ostatnich w r. 1890 wywóz z Galicyi 
wynosił w produktach rolnych 32.446 
ton (110,985 200 klgr.) w drzewie budo- 
wlanem surowam i wyrobionem 182.402 
ton (418,882.400-klgr.), prócz- tego, ra“ 
zem 96.456 sztuk inwentarza, a w nim 
91.637 sztuk drobiu. Danych co da wy- 
robów przemysłu domowego wiejskiego 
niestety nie posiadamy dotąd. 


V. Obdłużenie hipoteczne. 


Hypoteczne obdłużenie obszarów grun- 
towych w Galicyi wynosiło po koniec 
1892 r. wedle wykazów urzędu do pro- 
wadzenia ksiąg runtowych kwotę 
194,075.339 zł, obdłużenie zaś innej, 
tj. przeważnie drobnej ziemskiej wła- 
aności ZAŁO: aa zł. O1 r. 1888, w pierw- 
szym dziale dług ten zmniejszył się o 
8,747.768 zł. a mianowicie ja A 1889, 
skutkiem wykupna propinacyi. Natomiast 
obdłużenie drobnej własności wzrosło o 
16,996.822 zł. i od ezasu założenia no 
wych ksiąg gruntowych, ciągle wzrasta 
jeszcze, 

Około rozwoju stosunków rolnych, 
polepszenia dobrobytu włościan i szla- 
chty, pobudzenia rolników do pożyte- 
cznej działalności, a tem samem sto- 
polowego uwalniania ziemi od nadmier- 
nego obdłużania, wiele zasług położyło 


pysy 


zapisany w różnych archiwach, 


y znan 
od dwu wieków blisko, o który się j 


ubie- 


leonie Rotszyld, a|gały ukoronowane głowy, na który czy- 
WE Kandela- chał Napoleon I., który on Ton Bd. 


stępem.. wypadkiem... zbiegiem okolicz- 
ności... 

Opowiadaj pan. Opowiadaj ! — wo- 
łano. 

Ależ was znudzę. Po obiedzie.. cie- 
kawszym... 

Wszyscy byli ciekawi. Ciekawym wy- 
glądał nawet Jakób Appelstein, który 
jeżeli spuszezał dziwne, badające spoj- 
rzenie z brata, to poto tylko, by sekundę 
spocząć na obliczu nieoprzytomnionej 
Ireny. 

Bankier opowiadał, 

W r. 1781 August II kazał ten ser- 
wis wykonać, jako nadzwyczajny okaz 
swej słynnej fabryki, z zamiarem prze- 
wiezienia go do Polski, do zamku, ma- 
jącego być ozdobionym i odnowionym 
na ucztę, którą miał w nim wydać. W 
r. 1782 młodziutki August III objeżdżał 
Europę i prezentował się u dworów, oto- 
czony przepychem, odpowiadającym wy- 
maganiom ojca, szafujący złotem, jak 
przystało na przyszłego elektora i króla 
Polski. W Rzymie nabożne królewiątka 
zapragnęło róży złotej od papieża. Trud- 
nem to było do przeprowadzenia, wobec 
wieku młodego królewicza, wobee poli- 
tycznych wręszcie względów. Ale wszech- 
mocnym w stolicy apostolskiej był pod- 
ówczas kardynał Borghese, otacza- 
jący się zbytkiem monarszym, posiadają - 
cy najpiękniejsze rzeczy w Rzymie, twór- 
ca pałacu, będącego chlubą i muzeum 
Rzymu, przetrwałego w całym swym 
blasku do ostatnich wezorajszych dni. 
Borghese obiecał wyrobić u papieża 
„złotą różę“ ale w zamian za Serwis 


galicyjskie towarzystwo rolnicze, powoła- 
ne do życia jeszcze w 1845 roku. To 
ciężkie zadanie dopełnia się wydawaniem 
1 szerzeniem pism fachowych, urządza- 
nie szkółek rolniczych i wystaw specyal- 
nych, jak np. na wystawie we Lwowie 
z 1877 roku, co dodało żywego bodźca 
i ożywiło ruch rolniczy i przemysłowy, 
Qd czasu jak Sejmowi i Wydziałowi kra- 
jowemu powierzono opiekę nad rozwojem 
krajowego gospodarstwa, stosunki w tym 
względzie zmieniły się na lepsze, pilnu- 
ia bowiem, aby subwencye państwowe 
hyły obracane na poparcie rozwoju i rol- 
nictwa i hodowli inwentarza itp. 

Galie. Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie, założone w 1841 roku było jednem 
z pierwszych tego rodzaju instytucyj w 
Austryi i stało się źródłem obfitego kre- 
dytu hipotecznego, a uwalniając właści- 
cieli ziemskich z objęć wyzysku żydów, 
niezmierne oddało krajowi usługi. 


VI. Wydatki na ulepszenia. 


Wydatki wewnętrzne kraju na szkoły 
fachowe, stypendya, zasiłki, stacye do- 
ówiadczalne i wysyłki dla kształcenia 
specyalistów za granicą, eo roku wzra- 
stają. W roku 1894 przeniosły one kwotę 
300.000 zł, podczas gdy w 1877, t. j. 
w czasach pierwszej wystawy krajowej 
dochodziły zaledwie do 50.000 zł. 

Prócz tego, z funduszów krajowych i 
zasiłków państwa, wydano do roku 1894 
8,000.000 zł. na różne publiezne roboty 
melioracyjne, regulacye rzek itp. 

Rozszerzono też zakres robót przy 
odwodnianiu gruntów, na tem jednak 
polu wiele jest jeszcze do zdziałania, 
brak okólny kapitału i odłużenie nad- 
mierne ziemi, stoi tej najważniejszej 
sprawie rolniczej w Galicyi dotąd na 
przeszkodzie. 


VIL Przemysł rolny. 


W ścisłym związku z gospodarstwem 
rolnem w Galicyi stoi przemysł rolny. 
Przemysł ten, przy umiejętnem podziale 
pracy i ujęciu jej w karby zawodowe, 
dawno już jednak w innych krajach zo- 
stał od rolnictwa odłączony. U nas prze- 
mysłowi temu pozostały dotąd dawne ce- 
chy rolnicze, boć już młynarstwo, go- 
rzelnietwo i wyrób piwa w stadyum wy- 
zwolenia się 1 zajęcia niezależnego od 
stosunków rolnych samodzielnego zupeł- 
nie stanowiska. ma 

Złote czasy gorzelnictwa, a właściwie 
wyrobu spirytusu, dawno już minęły dla 
Galicyi. Podczas gdy w roku 1836 było 
u nas około 4000 gorzelni i produkcya 
ich wynosiła 2 miliony beczek, co sta- 
nowiło dwie trzecie całej wytwórczości 
w państwie, w roku 1892 na 1893 mie- 
liśmy w ruchu tylko 698 gorzelni, które 
wytworzyły 485.239 hektl. alkoholu, czyli 
tylko jedną trzecią ogólnej produkeyi w 
Austryi. d 

Okazy tych wyrobów, przedstawione 
na zeszłorocznej wystawie przez stowa- 
rzyszenie gorzelników krajowych, tak pod 
względem dobroci tych wyrobów, jako 
też i ze względu na techniczną i nau- 
kową stronę tego przemysłu, urządzenia 
i wyborowy gatunek aparatów, udowo- 
dniły, że ta gałęż przemysłu stoi zupeł- 
nie wedle dzisiejszych wymogów w in- 
nych krajach i dzielnie z nimi może 
współzawodniczyć nawet. 

„. W pobocznych działach gorzelnictwa 
jako to: rafinerye spirytusu, fabryki li- 


— 


drezdeńskiej fabryki, taki piękny, jaki 
tylko zadysponuje. Królewicz obiecał i 
powrócił do Drezna. Tymczasem August 
IL umarł nagle, polityka inny wzięła 
obrót, fundowanie rezydencyi w War- 
szawie zeszło na drugi plan, a serwis 
równocześnie został wykończony. Wtem 
przychodzi „róża złota“ z przypomnie= 
niem kardynała. August III tak był 
uszczęśliwiony, iż bez wahania posłał 
Borghesow i ten serwis, z własnoręcznym 
listem, w którym pisze: „żądałeś ekscelen- 
cya serwisu bardzo pięknego. Posyłam 
Ci piękniejszy, niźli bys zadysponować 
mógł, bo robiony przez króla, dla króla, 
zastosowany rozmiarami do przyjmowa- 
nia polskich panów, którzy są małymi 
królikami“. 

Cisza, jakby wątpliwości panowała w 
> m 

romieniejący Appelstein odezuł j 
Malat Jęcy App J% 
Teraz, gdy młody Borghese objął 
p:łae, kupiłem ten serwis i z tym listem, 
w którym się znajduje i spis rzeczy. Czy 
uwierzycie, iż do tego spisu brakuje kil- 
ka sztuk zaledwie. 

Byłbym go niekupił, gdyby nie ską- 
pstwo wysłannika królowej Wiktoryi, 
który chciał coś wytargować na zachwia- 
nym magnacie włoskim, mimo to, iż kró- 
lowa kazała dać, eo zechce. Mój ajent 
skorzystał dun momenti kupił... pour 
rien. 

Chciano już tu i owdzie przerwać 
bankierowi, już wiedziano wszystko, już 
chciano raczej komentować po cichu i 
kupno i mowę. y 

— Pozwólcie zawołał Bernard — je- 
szeze słowo. Mówiono mi, i to bardzo 
prawdopodobne, że serwis ten w ciągu 
półtora wieku dwa razy tylko był uży- 


kierów i w ogóle przetworów wyskoko- 
wych, posiadamy w Galicyi 24 większych 
rafineryj, które zajmują 178 robotników 
i wytwarzają rocznie około 44.870 hktl. 
oczyszczonego spirytusu. Lwowska lzba 
handlowa wykazała w swym okręgu 7 
fabryk likierów z 39 robotnikami. Nato- 
miast fabryki octu i drożdży prasowa- 
nych stoją bardzo słabo, a wyrób mu- 
sztardy niżej niż gdziebądźindziej. 

Browarnictwo mogłoby się w Galicyi 
rozwinąć na wielka skalę, jęczmień bo- 
wiem dojrzewa n nas wybornie i obficie 
wydaje, a fabrykanci stawiają go wyżej 
niż węgierski. W niektórych okolicach 
rezwinęła się i uprawa chmielu a w o- 
statnim dziesięcioleciu, w porównaniu 
z przeszłością wykazuje . nawet przyrost 
produkcyi o 168 pre. Mimo to jednak 
browarnictwo krajowe dotąd jeszcze nie 
mogło stanąć na wysokości w innych 
krajach, gdyż nadmierne używanie przez 
ogół ludności wódki, staje tu postępowi 
na przeszkodzie. Wyjątek stanowią tylko 
browary okocimskie, prowadzące obszer- 
ny handel wywozowy za granice kraju, 
a nawet do południowej Ameryki. W o- 
kresie lat 1850 do 1892, produkcya piwa 
w Galicyi podwoiła się, tj. z 412.000 
poszła 861.000 hktl., natomiast liczba 
browarów zmniejszyła się z 365 na 158. 
Jest jednak wzrost zawsze, ale tylko na 
korzyść wielkich browarów. 


Listy z Anglii. 


(Wystawa obrazów i propaganda piękna. — Te- 
goroczna „Academy *.) 

Na bankiecie Royal Academy lord 
Rosebery rysował kształty nowej Utopii, 
w której rząd Zjednoczonego Królestwa 
przestaje traktować sztukę, jak to czyni 
zwykły dorobkiewicz, od czasu do cza- 
su zakupujący do swych zbiorów dzieła 
sztuki, „znane z reputacyi*. W budże 
cie państwa widzimy wprawdzie około 
miliona funtów sterlingów rokrocznie 
wydawanych na utrzymanie muzeów, 
popieranie zbiorów sztuki i kształcenie 
przyszłych twóreów artyzmu ; wchodzące 
wszakże w szczegóły tej zapomogi 
państwowej, przekonywamy się, Że su- 
ma ta opłaca zaledwie niezbędne wy- 
datki. Gdyby Anglia nie posiadała nie- 
zmierzonego swego bogactwa, gdyby 
nie miała swych mnogich mecenasów i 
jeszeze liczniejszych stowarzyszeń w ce- 
lu „popierania i rozszerzania piękna“, 
nie moglibyśmy tu mieć ani stałych wy- 
staw, ani porządnego szkolnictwa, ani 
nawet wzrastającej wciąż liczby mu- 
zeów i galeryj. Ostatnimi czasy ciała 
samorządu zajęły się bardzo żywo my- 
ślą krzewienia poczucia piękna i “najo 
mości dziejów jego stworzenia. Bir- 
mingham, Manchester, Glasgów i inne 
większe miasta, a w ich liczbie nawe; 
osławiony swą brutalnością Liverpool, 
mają dziś „miejskie* galerye dzieł sztu- 
ki i organizują systematyczne wystawy 
obrazów, rzeżb it. d. Olbrzymią pod 
względem propagandy piękna działal- 
ność rozwijają tak zwane „osady uni- 
wersyteckie*, Młodzież obojga płci po 
ukończeniu nauk tworzy osady, które 
jak oaza wśród pustyni, stanowia dla 
nędznych i opuszczonych gromad Źródło 
lepszego życia: moralnego, umysłowego» 
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wany. Raz ugaszczał sam tenże kardy- 


miejsce IC et. Nadestane za wiersz luh jego miej- 
see 30 ct Słesy puhliQzneści za wiersz lub jege 
miejsce 5% ct, Prywatne kerospondencya 3 ct. Od 
AIPA Karty kersenzedancyjae dla drobnych 


i materyalnego. 
zajmują się kościołem, szkołami, kształ- 


Osady uniwersyteckie 


ceniem dorosłej ludności robotniezej, 
hygieną i schludnością jej mieszkań, do- 
starczaniem pięknych rycin, kwiatów 
i t. d., urządzaniem i upiększaniem 
skwerów publicznych, odczytami o sztu- 
ce i stałemi lub tymczasowemi wysta- 
wami dzieł sztuki. Tak zwana osada 
Toyubee-Hall na osławionym Whitecha- 
pelu londyńskim niedawno urządziła no- 
wą paleryę w tej części miasta, która 
miała tylko wspomnienia o nędzy i Ja- 
kóbie Rozpruwaczu. 

Ale i w bogatym West End (za- 
chodnim krańcu) rozwinęła się bardzo 
pożyteczna i umiejętnie wykonywana 
praca szerzenia pojęć o sztuce. Różne 
stowarzyszenia, a w ostatnich latach 
nawet przedsiębiorcy rozpoczęli szereg 
wystaw systematycznie i planowo pro- 
wadzonych, za pomocą których ludność 
zaznajamia się z historyą sztuki, z dzie- 
jami twórczości piękna. Mamy więc 
wystawy różnych szkół, zbiory obrazów 
z danego okresu, a wreszcie dzieje od- 
twarzania danej myśli w sztuce. Osta- 
tnimi czasy mieliśmy właśnie historyę 
malarstwa religijnego, historyę pięknej 
kobiety w malarstwie i rzeźbie, a obe- 
enie mamy dzieje „pięknego dziecięcia”, 
jak go pojmowali geniusze odrodzenia 
Sztuki, jak dzisiejsi mistrze pojmują 
piękność w dziecięciu it. d. Wszyscy 
właściciele obrazów użyczają posiadane 
przez nich skarby sztuki ma takie wy- 
stawy; w ten sposób naród cały może 
zapoznawać się z twórczością piękna 
nietylko za pomocą państwowych urzą- 
dzeń, ale i dzięki wystawom, które o- 
twiersją podwoje zbiorów prywatnych 
dla całego społeczeństwa. 

Royal Academy — pod względem hie- 
rarchicznym najwyższa instytucya piękna 
w kraju — ma inne zadanie. Królewska 
akademia nietylko przechowuje dziełą 
z przeszłości, ale przedewszystkiem jest 
i ma być służebnicą dla żyjących mi- 
strzów. Royal Academy urządza więc 
wystawy doroczne, w których odżwier- 
ciedla się bieżąca twórczość malarzy, 
rzeźbiarzy itd. Ostatnimi czasy powstały 
zupełnie odrębne instytucye dla akware- 
listów, dła rysowników itd.; akademia 
wszakże na swych dorocznych popisach 
nie krępuje się żadną specyalnością. Za. 
łożona w 1768 roku, akademia urządziła 
w roku bieżącym 127 wystawę. Obok 
istnieją tak zwane „New Galleries* — 
w istocie rzeczy zlane z akademią. 
W porównaniu z paryskim „salonem* 
doroczną wystawa londyńska ma przede- 
wszystkiem dłuższy żywot. Sezon lon- 
dyński trwa do sierpnia, to też do sier- 
pnia podwoje salonu londyńskiej sztuki 
stoją otworem dla publiczności. Wreszcie 
salon loudyński ma mniejs zą liczbę oka- 
zów, co ułatwia dokładną ocenę dorocz- 
nego przybytku. Od 1892 roku mamy 
przeciętnie około 900 obrazów olejnych 
i około 900 innych dzieł sztuki, jako to: 
rzeźb, akwareli, rysunków, miniatur itd. 
Ta w porównaniu z Paryżem niewielka 
liczba dzieł wystawionych szczególnie 
zasługuje na uwagę, jeśli przypomnimy, 
że w narodowej Galeryi obrazów 20. 
osób rysuje, smaruje i pendzluje! Ale 
tak zwany „komitet wieszający* (han- 
ging comittee) akademii jest litościwym 
dla ogółu i zachowuje gwóżdź, oraz sznu- 
rek dla niewielkiej liczby prac uezniów 
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Niewiedziałem — szepnął — że Ber- 


nał kardynałów zgromadzonych po obio-|nard jest takim historykiem, pamięta 
rze papieża Benedykta XIV. Raz słynny |daty... hm... hm.. 


Ludwik Borghese fetował Napoleona I., 
który się doń przymawiał. 
si histoire est vraie ja przyjmując ma 
chere belle-mere... 

Gwar zapanował nie do opisania. 

Koroński prawie głośno  zagadnął 
sąsiadkę: 

— Nie dziwnego, prawdziwie wieley 
panowie nie lubią pokazywać, 

Któżby dosłyszał co mówiono. 

Irena, której jeszcze książe niezdołał 
ożywić, niesłyszała tej historyi serwisu, 
mającego być dla niej siurpryzą, słyszała 
tylko szum głosu męża. Wpatrzona w 
Jakóba Appelsteina, niemogła ócz oder 
wać od niego, tak się jej wydawał dnia 
tego straszny, wstrętny a pociągający, 
A przytem tak ją interesował nawałem 
myśli, które ezuła, szumiały pod jego 
czaszką. Obserwowała go cały czas, gdy 
Bernard mówił. Jego ruchoma fizyognomia 
co sekunda zmieniała wyraz i to wy- 
raz poważny, znaczący, myśli peł- 
ny, ele ani razu niemogła go uchwy- 
w i zrozumieć. Wiedziała tylko, że coś 
strasznie męczącego mózg, kryło czoło 
Jakóba WARM g Y 

Odeatchnęla, gdy Bernard skończył, 
gdy Jakób pierwszy raz drgnął, gdy mu- 
siała oderwać oczy, jakby przykuta do 
tej znienawidzonej, jeśli nienawidzieć mo- 
gła, fizyognomii. 

Zresztą książe nie byłby jej pozwolił 
dłużej go badać, tego ponurego myśli- 
ciela, tego strasznego człowieka, do któ- 
rego podobniejszą była jej Lulu, niż do 
niej. 

Przy Jakóbie siedział Bywalski, jako 
domownik. 


Jakób uśmiechnął się mimowoli, ale 


Trzeci raz,j zaraz zpoważniał. 


— Wie$z, czego wam niewymownie 
zazdroszczę... 

— Czego? 

— Tej obojętności, tej zimnej krwi, 
z juką po świecie fruwacie. Na pogrzebie 
zdawałoby się, przyjaciela, ty masz na 
ustach le mot pour rire. Wy wszyscy... 

— Na pogrzebie ? 

Jakób nic nieodparł, a Bywalski ną- 
łożył monokol, odwrócił się do sąsiada, 
przypatrzył mu się i umilkł, tak dalece 
zastanowiony, iż dopiero po chwili się 
zmiarkował, że niedokończył wyłowienia 
ostatniej trufi z resztek wybornego 
sosu. 

Wkrótce wszystkich ogarnął dobry 
humor, idący ręka w rękę z wyborną 
kuchnią i zacierający najgorsze i najod- 
porniejsze usposobienia. 

Ale tym razem sztuka kulinarna nie- 
odniosła tryumfu nad Ireną i Jakóbem. 

Irena co chwila zatapiała się w sobie 
w swych czarnych myślach, które wiro- 
wały niepochwytne jak motyle, migały, | 
znikały i ni stąd ni zowąd powracały. 
Raz wraz musiał ją formalnie budzić 
hrabia Mikołaj. Wtedy ruchem całej po- 
łowy korpusu otrząsała się, opuszczała 
bezmyślny prawie wzrok czy to z Ber- 
narda, czy z przed siebie i utkwiwała 
nim w usiłującym ją rozbawić sąsiedzie. 
Ale dziś najzabawniejsze koncepty tego 
salonowca i causeura, zwykle ją przy- 
kuwające, niezdołały przytrzymać Jej 
chorej wyobraźni. 

(C. d. n.) 
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i uczennie mu2. Tegoroczna wystawa pod 
względem ilościowym jest biedniejszą 
nawet od salonu z 1892 r. 

Opowiedziane powyżej starania arty- 
stów i miłośników piękna zostały, trzeba 
to przyznać, sowicie wynagrodzone przez 
ogół. Starsze szczególnie pokolenie an- 
gielskiego mieszczaństwa odpowiada z za- 

ałem na każde zaproszenie i spieszy, 
y korzystać ze sposobności wzbogacenia 
swego skromnego zapasu wiedzy i pojęć 
estetycznych. Znawca lub artysta może 
nieraz narzekać na filisterstao lub na 
naiwność swej publiczności; r żadnym 
wszakże kraju nie spotka on tego spo- 
koju cierpliwego i tej gotowości, z jaką 
ogół angielski staje do usług pojawiają- 
cym się talentom. Narodowość lub no- 
wość szkoły, jej młodość i niedoświad- 
czenie, nie stanowią tu takich przeszkód, 
jakiemi są w innych krajach. 

W malarstwie wszakże angielska pu- 
bliczność ma pewien przesąd, który daje 
się we znaki sztuce. Przeciętny widz wy- 
stawy lubi mieć subject, mniejsza o to, 
że w skutek swej powszechności ów sub- 
ject nie zgoła nie mówi. Więc też nie 
dziw, że większość obrazów ma za przed- 
miot home angielski. Matka z baby, za- 
myślona panna, stroskany ojciec, herbata 
z pastorem jako współbiesiadnikiem — 
oto subject, mający powodzenie. Demo- 
kratyczne elementy, lubiące przyrodę i 
lud, zatrzymują się przy „powrocie ry- 
baka“. „połowie śledzi“, „wieczorze na 
folwarku", „spoczynku“ itp. homes, w 
w których nie ma gorsetów, ani gładko 
przyczesanych włosów itd, Mistyczne i 
religijne natury lubią eoś niezrozumiałe- 
go, zagadkę moralną, której rozwiązanie 
jest tuż obok w napisie i w komentarzu. 
Sławny G. Watts, mistrz alegorystów, ma 
właśnie powodzenie wśród klienteli pury- 
tańskiejj wśród „przyjaciół“ (kwakrów) 
itp. żywiołów. W tym roku Watts wy- 
stąpił dosyć ubogo, ale obraz jednego 
z uczni Watssa ma zawsze koło wielbi- 
cieli. Gotch wystawił olbrzymiego smoka. 
Co to za smok? Trudno odpowiedzieć. 
Ma on skrzydła i cielsko zagadkowe, jest 
przyzwoitej tuszy, a pomimo to ma za- 
woje gładkiego i prześlizgującogo się wę 
ża. Głowę ma głupią — niezmiernie głu- 
pią ; jest to smok-osioł jednem słowem 
Na podłodze, czy też na ziemi jest nie 
wielkie swobodne miejsce, a to zajęło 
dziecię w koszulinie, Co chwila, zdaje 
się, że włoży ono palec w usta. Obraz 
ma przedstawiać „świat i dziecię*, rozu- 
mie się zły świat i dobre dziecię. Publi- 
czność rozczula się nad tym obrazem, 
tak samo, jak rozezula się nad Ormia- 
nami, zarzynającymi Kurdów, w przeko- 
naniu, że to Kurdowie zarzypają Ormian. 
Goetze jest także alegorystą; naga du- 
sza boryka się z nagim grzechem, a mię- 
dzy nimi wije się jakaś chusta, która 
niestety nie zasłania brzydoty grzechu. 
Zresztą do tej chwili nie wiem, która 
z figur oznacza grzech. Przypuszczam, iź 
ta, która tyłem odwraca się od mgliste- 
go anioła, gdyż na taką impertynencyę 
może się zdobyć tylko śmiertelny i brzyd- 
ki grzech. 


Klasycy natomiast i akademicy par 
ezcellence wystąpili w tym roku dosyć 
okazale. Obraz Herkomera, przedstawia- 
jeey burmistrza i radę miejską grodu 
bawarskiego, nęci oko i zatrzymuje je 
długo przy sobie. Mimowoli chciałoby 
się zażądać głosu i razem z rajcami 
przeprowadzać nowe rozporządzenia. Al- 
ma Tadema dał między ianemi prze- 
cudowną „Wiosnę“, witaną przez rzym- 
skich wires mułieraque, Co za życie, co 
za obietnice życia! Alma Tadema jest 
Holenderczykiem z pochodzenia; mgły 
Brytanii nie mogły przykuć do siebie 
jego fantazyi, jak przyknły jego sainego, 
i dlatego ulatuje ona psd lazurowe niebo 
włoskie. Ale oto widzimy dzieła Millais'a, 
Szkota z pochodzenia i umysłu. Pod ma- 
gicznym wpływem księżyca twarz mę- 
czennika ów. Stefana zdaje się żyć, je- 
śli nie życiem takiem, jakie znamy w 
dzień jasny i słoneczny, to tem życiem 
wiary, duchowem, tajemniczem życiem, 
któremu cisza nocna najlepszym jest to 
warzyszem. Na innym obrazie tego 8a 
mego mistrza widzimy marzyciela, który 
zrywa się z łoża, by uchwycić i zatrzy- 
mać przy sobie znikający cień kobiety. 

Och przemów“, nazwał autor swe dzieło, 
Które obok obrazu Tademy jest ozdobą 
całej wystawy. 

Razem z Fryderykiem Leightonem 
wchodzimy w dziedzinę najdokładniej- 
szego klasycyzmu, często nużącego, ale 
pod względem technicznym  imponują- 
cego swem wykończeniem. W bieżącym 
roku prezes akademii dostarczył kilka, 
bądź co bądź podrzędnych prac; typy 
kobiece, wyidealizowane lub wymalo- 
wane, pozują wśród dziwacznego często 
otoczenia, które jest wykończone dokła- 
dnie, sle które nie umie zatrzymać przy 
sobie ani uwagi, ani oka. Britou Riv ère, 
E. Norman i jego wybitua małżonka, 
dostarczyli także pewną ilość płócien 
bądź z bogami starożytności akademieko- 
negliżowanymi, bądź też z niewolnikami, 
fietami i różami z przesytem. Mimowoli 
chodzimy około tych obrazów, pełni sza- 
cunku dla talentu i pracy, ale nie mo- 
gac powstrzymać ziewania. 


Krajobrazy znalazły dziennych wyko- 
nawców w całym szeregu artystów. Lea- 
der i Dicksee są dokładni, szkoda tylko, 
że wulgarnie poetyczni. Mark Fisher wy- 
stawił w tym roku jeden z lepszych 
swych widoków w hrabstwie Essex. Chau- 
sen zachwyca znawców i publiczność 
swem „Źniwem*, Wreszcie mamy w r. 
1885 cały szereg pięknej marine, a z po- 
między najlepszych obrazów wyróżnia 
się wcale wybitnie morze Hook'a, który 
przytem połączył widok morski z życiem 
rybaków. 

„  Charakterystycznym w b. r. faktem 
jest udoskonale w portretach. Seymour- 
Lucas, Sargent, Greiftenhagen, Symonds 
i Lavery dali cały szereg prac wybitnych. 

Ogólne wrażenie salonu jest przy- 
jemne. Nie ma zapewne wybitnego ar- 
cydzieła, ale jest eały szereg pierwszo- 
rzędnych prac. 3 

Znacznie skromniej przedstawia się 
rzeźba. Między pracami można zaledwie 


wyróżnić „Rozkosz życia“, ucieleśnioną 
przez znanego artystę Thornyeraf"a w 
tańcu. Dodajmy piękna statuetkę Orfeu- 
sza, którą wykonał Swan... a znajdzie- 
my się obok kolekcyi biustów i figur, 
które czy to, że widzieliśmy już podo- 
bne, czy dla innych przyczyn, żadnego 
nie robią wrażenia. W. N. 


Listy z kraju. 


Jarosław 19 maja. 
(Wykłady o rolnictwie dla nauczycieli szkół lu- 
dowych wiejskich.) 

Przed tygodniem przybył tu krajowy 
wędrowny nauczyciel rolnictwa p. Bole- 
sław Górski i w sali szkoły 6-klasowej 
męskiej miał wykład o rolnictwie. Wy- 
kład ten przeznaczony był wyłącznie dla 
nauczycieli szkół ludowych wiejskich i 
ograniczał się na objaśnieniu i uzasa- 
dnieniu wiadomości z zakresu rolnictwa, 
zawartych w książkach szkolnych, prze- 
znaczonych do nauki codziennej i uzu- 
połniającej. Niemal wszyscy nauczyciele 
z okolicy Jarosławia byli obecni i zain- 
teresowali się żywo tą sprawą, a obecny 
na wykładzie tutejszy inspektor szkołny 
p. Julian Nowakowski, po skończonym 
wykładzie, podziękował serdecznie prele- 
gentowi za jego trudy i wyjaśnił potrze- 
bę krzewienia przez szkołę praktycznych 
wiadomości z zakresu rolnictwa i innych 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego. Zainte- 
resowanmie się nauczycielstwa i stawianie 
rozmaitych zapytań dowodziło, że ono 
również do sprawy tej wielką przywią- 
zuje wagę. i 

Jak wiadomo na podstawie ustawy 
z r. 1885 przeprowadziła Rada szkolna 
krajowa rewizyę planów naukowych da- 
wniejszych i podzieliła wszystkie szkoły 
na dwie kategorye: jedne, szkoły wiej- 
skie niższego typu, mają mieć charakter 
rolniczy, ti. uwzględniać przedewszyst- 
kiem wiadomości potrzebne rolnikom, — 
drugie, szkoły miejskie (wyższego typu) 
mają mieć charakter przemysłowy. Wsku- 
tek tego i książki szkolne zostały zmie- 
nione, znalazło się w nich wiele ustę- 
pów, odpowiadających powyżej wypowie- 
dzianej zasadzie, atoli nie wszyscy może 
nauczyciele posiadają potrzebne wiado- 
mości, ażeby w ustępach tych zawarte 
wiadomości należycie i gruntownie wy- 
jaśnić i uzasadnić. Dlatego też odezyty 
i wykłady takie, miane przez ludzi fa- 
chowych, są rzeczą bardzo pożądaną. 

Podobny wykład miał p. Górski już 
w Sieniawie dla nauczycieli okolicznych, 
a w najbliższej przyszłości będzie też 
miał wykłady takie w Radymnie i Pru- 
chniku. Przykład ten tutejszego okręgu 
powinien zachęcić inne okręgi szkolne i 
innych pp. nauczycieli do naśladowania. 


KRONIKA. 
Lwów dma 20 maja. 


Wspaniały dar dla ks. marszałka. 
Prezesowie rad powiatowych, chego upamię- 
tnić dzień zaślubin ks. marszałka Sanguszki, 
utworzyli z pośród siebie, a-ga inicyatywą 
prezesa rady pow. uniel*ckiej, posła Stefana 
Sękowskiego Ściślejszy komitet, celem obda- 
rzenia naczelnika najwyższej magistratury 
autonomicznej kraju pamiątkowym adresem. 
Do komitetu tego należeli pp. St. hr. Ba- 
deni, A. Gorayski, Stef. Sękowski i Dawid 
Abrahamowicz oraz Tadeusz Rybkowski, ja- 
ko doradca urtystyczny. Adres dla ks. mar- 
szałka, który mieliśmy sposobność wczoraj 
oglądać, jest prawdziwem cackiem artysty- 
cznem. Składa się on z 9 kartonów: na 
pierwszym, pod piękną winietą Matki Bo- 
skiej Ostrobramskiej, pondzla prof. T. Ryb 
kowskiego, znajduje się tekst adresu z ży- 
czeniami dla ks, marszałka. z okazyi jego 
ślubu, utrzymany w stylu XVI. wieku. Z 
kolei następują cztery akwarele: pierwsza 
Juljusza Kossaka, przedstawiająca krakowskie 
wesele, druga Piotra Stachiewicza ilustrują- 
ca wodospad „Pięciu Stawów*, trzecia Jacka 
Malezawskiego, odtwarzająca: powrót z rot 
aresztanckich ks. Romana Sanguszki do Pod- 
horzec, w czwartej wreszcie T. Rybkowski 
odmalował wesele huculskie. Po za każdą Z 
tych akwarel widnieje duża karta z podpi- 
sami marszałków powiatowych ; karty te od- 
powiadają okręgom kraju (krakowski, ta- 
trzeński, podolski, pokucki), przedstawionym 
na akwarelach i oprawione są w ozdobne 
album przez firmę introligatorską p. Wierz- 
biekiego. Na gustownej oprawie z jasnej 
skóry uderzają mile oko srebrne okucia w 
stylu barokowym, wśród których umieszczo 
no cztery malownicze widoki ilnstrujące 
Lwów (Wysoki zamek, katedra, ratusz) Kra- 


ków (Wawel) dalej gmach Wydziału krajo-| 


wego i Gumniska, własność ks. marszałka 
w Tarnowskiem, Srebrne «kucia wykenane 
zostały w lwowskiej pracowni p. Doruheima, 
według rysunkn prof. T. Rybkowskiegu. 
Dowiadnjemy się, że dar marszałów po- 
wiatowych po wręczeniu go ks. Sanguszce, 
co nastąpi 6. czerwca, wystawiony będzie 
na widok pnbliczny za opłatą na celo do- 
broczynne. Niebawem tedy nadarzy się i 
szerszej publiczności sposobność obejrzenia 
tego prawdziwie artystycznego daru. 
Milanowania Minister rolnictwa Za- 
mianował koncepistę administracyjnego przy 


Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwo-! 


wie, Kazimierza Czeżowskiego, adjunktem 
administracyjnym w IX. klasie rangi. 

Z armii. Dyrektorem inżynieryi wojsko- 
wej we Lwowie został mianowany podpół- 
kownik Józef Tomanoczy z Temeszwaru. 
Kapelanem 2 klasy w rezerwie zamianowa- 
ny został ks. Marceli Zawadowski z Kozło- 
wa, a na pensyę poszedł Kuzyk Teodor, ka- 
pitan pp. 10 

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpił jako członek wspie- 
rający p. Wincenty Gnoiński. 

Z politechniki. Pp. Maksymilian Hu- 
ber z Krośnienka i Władysława Zgorlakie- 
wioz 2 Bobrówki złożyli drugi egzamin pań- 
stwowy na wydziale inżynieryi w tut. szkole 
politechnicznej jako znakomicie nzdolnieni. 

Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Krośnie, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany na dzień 26. 
czerwca br. 
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Zmiana własności. Dobra Winniczki, j| dziennym postawionych najuprzejmiej wszy-; naczelnika wojennego w Płocku i proboszcz 
Dmytrowice, Ganczary, Hołów i Ludwinów | stkich członków zaprasza. 


z przyległościami w powiecie lwowskim po- 
łożone, przeszły na własność Adama i Wan- 
dy baronostwa Horochów. 

III. kadencya sądów przysięgłych 
rozpocznie się we Lwowie 24 bm. Jako 
przysięgli główni zostali wylosowani pp.: 
Krokowski Ludwik, Czarnecki Franciszek, 
Kamieński Franciszek, Schayer Karol, Bo- 
ziewiez Maryan, Tyszkowski Andrzej, Ba- 
czyński Jan, dr. Kalina Antoni, Maryniak 
Bohdan, Płocki Zygmunt, Kędzierski Zyg- 
munt, Sekłer Wilhelm, Sadłowski Jan, Kin- 
tzi Gustaw, Szwejkowski Jan, Ramułt Ste- 
fən, Lckcezyński Czesław, Kętrzyński Woj- 
ciech, Szyjkowski Władysław, Winiarz Win- 
centy, Wczelak Franciszek, Stadnieki Wil- 
helm, Brzyski Wincenty, Pepłowski Wło- 
dzimierz, dr. Podlewski Kazimierz, Grojski 
Roman, Juchnowicz Aleksander, Saphier 
Mojżesz, Liptay Józef, Abgarowicz Józef, 
Kretowicz Paweł, hr Wiśniewski Stanisław, 
Nadwodzki Alfons, Pilecki Mateusz, Hartl 
Edmund, Czapczyński Piotr. Jako zastępcy: 
Loska Antoni, Perediatkiewicz Jędrzej, Ga- 
briel Lecn Stanisław, dr. Kaczorowski Bro- 
nisław, Mayer Emanuel, Penzias Maurycy, 
Schwarzwald Dawid, Gross Ferdynand, Ku- 
kawski Leopold, 

Na placa haliekim, gdzie bojki re- 
zydowali, stanąć ma okazała hala na wzór 
medyolańskiej pasaży Wiktora Emanuela lub 
berlińskiej Kaiserpasage. Przejście byłoby 
w krzyż na trzy strony; w parterze mieś- 
ciłyby się sklepy, w mezaninie magazyny a 
na pierwszem piętrze trzy sale, które mo- 
żnaby wynajmywać na koncerty, zgroma- 
dzenia, bale itd. Cały budynek obejmował: 
by 1666 metrów. Plan budowy  odnośnej 
hali wypracował budowniczy p. Rawski, 
obliczając koszt wystawienia na 800.000 zł. 
dochód zaś roczny brutto na 35.000. Pro- 
jekt ten ma być przedłożony na jednem z 
najbliższych posiedzeń Rady miejskiej. 

Kradzież. W trafice przy placu Go- 
łuchowskich 1. 15 skradziono pudełko z mar- 
kami listowemi łącznej wartości około 20 zł, 
Podejrzanego o tę kradzież Leona Weissa, 
czeladnika krawieckiego, uwięziono, 

Znaczną kradzioż gotówki popełnio- 
no onegdaj u Gittli Gotthelf, wekalarki, tru- 
dniącej gię także pożyczaniem pieniędzy. 
Zamieszkała u niej Estera Spatz, po mężu 
Friedmann, dobrawszy się do kufra Gott- 
helfowej, skradła jej 450 zł. banknotami, 
15 zł. w monecie miedzianej i 250 zł. ko- 
ronami. Spatzowa liczy około 35 lat i miała 
tu we Lwowie kochanka, z którym zamie- 
rzała wyjechać do Ameryki. 


Podrzatek. Pod bramą domu pod- 
rzutków przy ulicy Paulinów, znalsziono 
onegdaj popołudniu dziecię płci żeńskiej, lt- 
czące okoła dwu miesięcy. Zarządzone do- 
chodzenia wykazały, że dziecię to jest słu- 
żącej Estery Lax, która dała je na wycho- 
wania Rozalii Procajło w Hołosku. Ponie- 
waż jednak Estera nie płaciła umówionego 
ki „oe a dziecięcia odebrać nie 

chciała, podrzuciła je Procajło pod dom 
podrzutków w nadziei, że je tam przyjmą 
Przedsiębiorczy Żżydek. Samuel 
Hersch Beisstn z Sanoka, mie mając zarob- 
kn ani przytułku, przybył przed paru dnia- 
mi do Lwowa a chcąc się dostać do szpita 
la kładł się na chodnikach udając chorego. 
Ponieważ jednak w szpitalu nie skonstato- 
wano u niego innej choroby prócz chronicznego 
wstrętu do pracy, oddano go komisaryatowi 
do nkarania i odesłania do Sanoka, 
Odwdcicczył się. Woźny z starostwa 
| Rudolf Wrok przyjął z litości na nocleg ja- 
kiegoś przyzwoicie ubranego mężczyznę, któ- 
ry odwdzięczył mu się w ten sposób, że 
gr okradł gościnnego gospodarza, zabiera- 
jąc mu sznur korali i bieliznę. 

L Torarzystwa „Szkoły ludowej“, 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu głównego 
przyjęto między innemi z prawdziwem uzna- 
niem sprawozdanie z rozwoju i działalności 
Koła miejcowego w Serecie. Koło to liczy 
obecnie 85 członków. Głównem staraniem 
wydziału było zapewnienie dziatwie polskiej 
nauki ojczystego języka. W tyo: ecu udał 
się wydział w deputacyi do krajowego in- 
apektora szkół p. Tumlicza z prośbą o 7a- 
prowadzenie nauki języka polskiego w szkole 
chłopców w S«recie i równocześnie wniósł 
takąż prośbę do Rady szkolnej krajowej w 

Czerniowcach. Postarał się również wydział, 
aby Rada szkolna powiatowa przerwaną na- 
ukę języka polskiego w szkole dziewcząt 
uchwaliła podjąć na nowo i zaleciła ją Ra- 
dzie szkolnej: krajowej do uwzględnienia, 
W obydwu kierunkach usiłowania wydziału 
uwieńczył skutek pomyślny, Nauka języka 
| polskiego w szkole dziewcząt została zaraz 
iZ początkiem roku Zaprowadzona; uczęszcza 
na nią 60 dziewcząt. W szkole chłopców 
natomiast kraj, Rada szkolna zezwoliła wpra- 
| wdzie na nadobowiązkową naukę języka pol- 
j skiego, pozostawiła ją j dnak wyłącznie do- 
l brej woli nauczycieli, tj. nie wliczając im 
godzin tej nauki. Wydział Koła postanowił 
więc na razie opłacać uaukę w wmiarę mo- 
żnośc. z funduszów Towarzystwa, a równo- 
cześnie wniósł rekurs do ministerstwa oświaty 
przeciw orzeczeniu kr:jowej Rady szkolnej. 
Obecnie posiada wydział, choć dotąd urzę- 
dowego zawiadomienia o skutku rekursu nie 
otrzymał, prywatne wiadomości, że Rada 
szkolna krajowa rozporządziła, żaby godziny 
polskiego języka były uauczycielom do pla- 
nu ich godzin wliczane Na naukę języka 
polskiego uczęszcza 58 chłopców. Wydział 
wniósł nadto prośbę do Rad szkolnych po- 


} 


opróżnionej posady nauczyciela w szkole 
chłopców w Ńerecie, uwzględnił kandydata, 
który polskim językiem włada i uczyć go 
może. Nauka polskiego języka tak u chłop- 
ców jak i u dziewoząt podzielona jest na 2 
oddziały i odbywa się w każdym z nich po 
dwie godziny tygodniowo. Wydział uznaje 
to za niedostateczne i rozpoczął już starania, 
ażeby w przyszłości przynajmniej trzy go- 
dziny tygodniowo uczono, 

Walne zgromadzenie delegatów Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej“ odbędzie się 
w tym roku w Krakowie w dniach 29 i 30 
czerwca. 

W Jarosławlu dnia 23. bm. odbędzie 
się o godzinie 8. popołndniu w tamtejszej 
sali ratuszowej walne zgromadzenie od- 
działu jarosław skiego Towarzystwa peda- 
gogieznego, na które Zarząd oddziału ze 


wiatowej i krajowej, «żeby przy obsadzaniu | 


Bezczelność żydowska, W Ukryno- 
wie przed kilku dniami dopuścił się Nuchim 
Nenberger bluźnierstwa, wyszydzając wobec 
chłopów Chrystusa i wiarę katolicką. Spra- 
wę oddano sądowi. 

Żywcem zasypani. W Kokatkowcach 
pod Tarnopolem, przy kopaniu gliny, usu- 
nęła się ziemia i zasypała pracujących 50- 
letnią Maryannę Kurbaj i 18-letniego Kościa 
Gaja. Gdy odkopano nieszczęśliwych Kurba- 
jowa była już uduszoną, a Gaj dawał je- 
szcze oznaki życia, ale nia ma wielkiej na- 
dziei utrzymania go przy życiu. 

Z Pragi donoszą, że na vin d'honneur, 
urządzone przez tamtejszą Radę miejską, 
na które stosownie do uchwały Rady miej 
skiej namiestnika hr. Thuna nie zapro: 
szono, nie przybył także marszałek kraj. 
ks, Lobkowie. 

bDemonstracya. Z Pragi telegrafnją 
pod d. 20 bm.: Wczoraj wieczorem około 
80 du 100 chłopaków zaintonowało na placu 
wystawy etnograficznej pieśni narodowe, pod- 
kładając tekst po części nieprzyzwoity. Spie- 
wu owego nie zaniechali mimo zakazu ko- 
misarza policyi, lecz nawet przeciągając obok 
niego- obrzucili go szyderstwami, Publicz- 
ność wystąpiła stanowczo przeciw eksceden- 
tom: aresztowano czterech, a po sprawdze- 
niu tożsamości wypuszczono ich na wol- 
NOŚĆ. 

Głośny Slatin basza ma przybyć do 
Wiednia z końcem maja. 

Prawosławie za ruble. Polak w A- 
meryce donosi za gazetami angielskiemi, 
wychodzącemi w Pittsburgu, że tam prawo- 
sławny pop Aspanow, obiecał dwom Pola- 
kom po 5 dolarów za każdą duszę, która 
oświadczy się i gotowością przyjęcia prawo- 
słąwia, Ci sprowadzili dziesięciu innych, 
którzy zaczęli od wzięcia zadatku i wrzeko- 
imo poczęli sią przygotowywań do świętego 
aktu, Potem zjawili się parę razy po zali- 
ozki. Nadszedł wreszcie dzień uroczystości. 
Pop, przybrany w szaty liturgiczne, oczeki- 
wał w wynajętej sali, ale żaden z „nawró- 
conych* nie zjawił się. Okazało się, że sza- 
nowny misyonarz trafił na amerykańskich 
cyników, dla których nie ma nic świętego 
i ci zakpili sobie z niego, wyłudziwszy tro- 
chę pieniędzy. Rozczarowany apostoł pra- 
wosławia, wypowiedział do obecnych mowę, 
w której całe zajście przypisał „polskiej 
intrydze*, Gdy katolicyzm śle swych mieyo- 
narzy między dzikie ludy, śród których ci 
narażają swe życie, bojujące prawosławie 
wysyła swoich do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie narażają oni tylko... ruble. 

Ukaz w sprawie osiedlania się w gu 
bernii wołyńskiej osób pochodzenia nierosyj- 
skiego, pedany już przez nas w streszczeniu, 
opiewa następująco: 

„l) Nabywania prawa własności do ma- 
jątków nieruchomych, poza obrębem osad 
miejskich w gubernii wołyńskiej położonych, 
jakoteż prawa władania i użytkowania z 
tychże majątków nierachomych, wypływają- 
cego z umowy o najem i dzierżawę, zabra- 
nia się nadal: a) pozostającym w poddań 


„|stwie rosyjskiem osadnikom zagranicznym i 


osobom, przesiedlającym się z gubernij Kró 
lestwa Polskiego. 

»2) Moe obowiązująca wyłuszezonego w 
p. 1 przepisu nie dotyczy tych z pośród 
objętych nint osób, które osiadły poza obrę- 
bem miast przed wydaniem niniejszej uchwały 
komitetu ministrów, oraz wchodzących w ich 
prawa sukcesorów na zasadzie przepisów 
spadkowych. 

n3) Gdyby miejscowa władza gubernial- 
na ujawniła sporządzenie umowy, będącej 
zgwałceniem lub obejściem p. 1 uchwały 
niniejszej, wówczas po zażądaniu niezbę- 
dnych wiadomości, których władzy powyżej 
wspomnianej obowiązane są dostarczać nie- 
zwłocznie zarówno sądowe, jak i wszelkie 
inne rządowe instytucye i osoby, guberna- 
tor upoważnia jednego z podwładnych sobie 
urzędników do wystąpienia w miejscowym 
sądzie okręgowym ze skargą o uniewaźnie- 
nie dokonanej już umowy lub sporządzonego 
aktu. Sprawy te prowadzi się według pro- 
cedury, ustanowionej dla spraw zarządu skar- 
bowego. 


n4) Gubernatorowi wołyńskiemu nadaje 
się prawo wydalania w drodze administra- 
cyjnej z granie gubernii wołyńskiej osób, 
wyszczególnionych w p. l uchwały niniej- 
szej, jakoteż poddanych zagranicznych, któ- 
rzy obrażając zacytowany punkt ustawy ni- 
niejszej, względnie prawo z r. 1887, okażą 
się faktycznymi właścicielami majątków niv- 
ruchomych poza obrębem miast gubernii 
wołyńskiej na zasadzie umów ustnych i wo 
góle nieformalnych warunków, albo po wy- 
daniu decyzyi sądowej, unieważniającej Za- 
warte przez nich co do posiadania lub eks- 
ploatowania tych majątków umowy — i 

„5) Gen. gubernator kijowski, podolski 
i wołyński określi z pomocą oddzielnej in- 
strukcyi sposób wprowadzania w wykonanie 
przepisów niniejszych ze strony właściwych 
instytucyj adininistracyjnych, Oraz rozstrzy- 
gać będzie ewentualnie w tychże instytu- 
cyach przy stosowaniu przepisów niniejszych 
wątpliwości, * 

Jeden z Sybiraków. Niedawno temu 
zmarł w Sarbiewie ks. Jan Pomiechowski, 
długoletni wygnaniec na Syberyi. Dzien. 
pozn. opowiada w jaki sposób ks. Pomie- 
chowski, pomimo, że w r. 1868 nie brał 
żadnego udziału w ruchu narodowych, ani 
nawet przez żandarmeryę, jako politycznie 
podejrzany notowanym nie był, dostał się 
jednak na Sybir. Powtarzamy to opowiada- 
nie, gdyż fakt wysłania tegu księdza na 
Sybir, przechodzi miarę zwyczajnej mo- 
skiewskiej względem Polaków niesprawiedli 
wości. Stało się to w r. 1868. Pomiędzy 
uficerami straży był jeden pijanica, gbur i 
łotr, którym właśni jego koledzy Rosyanie 
gardzili i towarzystwa z nim nnikali. Na- 
zwiska tego oficera nie znamy. Ksiądz P., 
zapraszając do siebie innych, tego pijaka, 
ażeby kolegom jego przykrości nie wyrzą- 
dzić, zawsze pomijał — on zaś postanowił 
za to zemścić się na proboszczu. Pewnego 
wieczora, kiedy proboszcz gościł u siebie 
oficerów granicznych, wymieniony pijanica 
na czele kilku podwładnych żołnierzy wpadł 
nocą do Dobrzejowic, powyciągał z łóżka 
włościan i kazał bić nahajkami dopóty, do- 
póki nie podpisali denuncyacyi, że ks. P. 
przechowywał broń, destarezał jej powstań- 
com, organizował bandy powstańcze itp. 


iwzgiędu na ważność spraw na porządku | Denuncyacyę tę przesłał do gnbernialnego 


zaocznie poszedł pod sąd. Audytoryat po- 
lowy przed wydaniem wyroku  zasięgnął 
opinii władz lipnowskich. Te dały jak naj- 
lepsze świadectwo i księdza o tem poufnie 
zawiadamiając, ostrzegły, żeby się bronił, 
bo, pomimo grzychylnego z ich strony zda- 
nia, może być z nim źle. Zdarzyło się, że 
podczas sesyi, kiedy sędziowie zastanawiali 
się nad tem, jak pogodzić denuncyacyę z ra- 
portami żandarmów, przybył do jednego 
z sędziów w odwiedziny jakiś pułkownik, 
czy też inny oficer, a widząc zafrasowana 
miny członków sądu, spytał o powód. Opo- 
wiedziano mu całą rzecz. Pułkownik dał 
taką radę: „Ponieważ to o księdza chodzi, 
nie potrzeba sobie suszyć głowy — skażcie 
go na 6 lat do Syberyi, a nie będzie miał 
wielkiej krzywdy“. Sędziowie poszli za tą 
radą; wyrok napisali, przesłali do zatwier- 
dzenia mamiestnikowi (hrabiemu Bergo- 
wi) i ksiądz P. został wnet wywieziony 
do Tunki, na Syberyą. Gdy ks. P. już był 
na miejscu wygnania, przyjaciele, których 
miał wielu w kraju, postarali się, że hr. 
Berg kazał sprawę dokładnie zbadać. Prze- 
prowadzono zatem  drobiazgowe śledztwo, 
z którego okazało się, że sprawcą denun- 
cyacyi był ów ofiser-pijak, jak powiedzie- 
liśmy wyżej; sam on się nawet do tego, 
będąc na śmiertelnej już pościeli, przyznał ; 
potwierdzili włościanie, na denuncyacyi pod- 
pisani. O rezultacie śledztwa ks. P., został 
szczegółowo zawiadomiomy ; napisał przeto 
prośbę do Lr. Berga, żeby go z wygnania 
odwołał. Odpowiedzi nie otrzymał żadnej. 
Minęło sześć lat; ksiądz się upomina o po- 
wrót do kraju, lecz bezskutecznie;  przesie 
dział w Tunce drugie sześć lat. W roku 
1875 wypuszczony został z Tunki, alo do... 
Spaska, w gubernii tambowskiej, nie do zie- 
mi rodzinnej, W tymże roku umarł hrabia 
Berg. Ks. P. opisuje rzecz całą na nowo 
i prosi hr. Kotzebue o pozwolenie na po- 
wrót. Hr. Kotzebue sprawdza i przekonywa 
się, że ksiądz nie winien; ale o powrocie 
jego nie nie orzeka. Ksiądz zatem, skazany 
pierwotnie na sześć lat, odbywa trzecie sze- 
ściolecie. Upomina się ciągle za sobą, upo- 
minają i inni; posyłają prośby do mini- 
strów, do tronu; ale wszystko bez skutku. 
Tak nadszedł rok 1880. Loris-Melików zo- 
stał wtedy jakoby wicecarem, Ksiądz P. do 
do niego pisze prośbę i przedkłada swoją 
krzywdę. Hr Loris-Melikow zasięga informa- 
cyi z Warszawy; przekonywa się o praw 
dziwości tego, co ksiądz P. opowiadał i od- 
pisuje mu: „Prawda, żeś ksiądz nie wi- 
nien, ale teraz nie czas jeszcze na ułaska- 
wienie księży!... Dopiero w rok później, 
kiedy ksiądz  Pomiechowski już zaczął 
czwartą seryą sześcioleci i byłby niezadługo 
obchodził 25-letni jubileusz wygnania, do- 
czekał się amnestyi (1). Wrócił zatem do 
dyecezyi płockiej i otrzymał najprzód wi- 
karyat w Gójsku, potem probostwo w Świe- 
dziebni (1888), nareszcia w roku 1891 prze- 
niesiony został na taką samą posadę do Nar- 
biewa, gdzie zakończył prawdziwie tułaczy 
swój żywot. 


Manewry morskie pod Pola, które 
przed dziesięcioma dniami odbywały się pod 
okiem cesarza, tak opisuje jeden naoczny 
świadek. Podążyliśmy mna okręcie „Vor- 
waerts“ pod sterem kapitana marynarki, 
który znał dyspozycye manewrów, rozumiał 
się na znakach, flagach, telegrafach i tak 
okrętem obracał, żebyśmy zawsze dobrze 
widzieć mogli, co się dzieje. Odpłynęliśmy 
od brzegu 9 kilometrów. Manewry lądowe 
łatwo oglądać i łatwiej zrozumieć, przed- 
stawiają też obraz więcej różnobarwny. Ma- 
newry morskie dla widza są poniekąd je- 
dnostajne. Zajmują różne linie i zmieniają 
pozycye pływające fortece, a pod ich osło 
ną prześlizgują się łodzie torpedowe. Stra- 
szne te maszyny, dla zniszczenia wymyślo- 
ne, gubią się jednak w żywiole, który ludz- 
kie dzieła swojem ogromem i wspaniałcścią 
przytłumia. Kilku oficerów marynarki, od- 
komenderowanych w tym celu, tłumaczą 
nam wszelkie ruchy tych dwóch stron wo- 
jujących, wszelkie rozkazy, które wychodzą 
z okrętu admiralskiego „Rudolf“; na którym 
i cesarz się znajdował. Staramy się rozu- 
mieć, ale opisywać tego niepozobna, chyba 
zawodowo, dla marynarzy. Inna rzecz sama 
batalia, 

Po za wyspą Fasana ukryta flota starała 
się rozpoznać pozycyę fiuty drugiej, bronią- 
cej Poli, przy pomocy fortów nadbrzeżnych 
i zbudowanych na mniejszych wyspach. Nie- 
przyjaciela odkryto i skierowano na niego 
wnet działa. Zmnazono go przez to do dzia- 
lania za:zepnego. Obie floty wypłynęły na- 
przeciw siebie i starały nawzajem wziąć na 
cel, stąd ciągła zmiana pozycyj, więc i nasz 
okręt ciągle się obracał na różne strony, 
tak, ż» trudno było zoryentować się. Roz- 
poczęła się wzajemna kanonada, a żmije 
torpedy podpływały pod okręty, puszczając 
na nie swojo żądła, co ślepemi strzałami 
zaznaczano. Huk potężny trwał godzinę, tak, 
że na naszym okręcie wszystko się trzęsło, 
szyby dzwoniły, choć może było zupełnie 
spokojne. Od kanonady zaćmił się horyzont, 
stracili: y z widoku obie floty, gdyż uto- 
nęły w dymie, Oczywiście jedna flota zwy- 
ciężyła, kilka okrętów rozbrojono, zwycięzcy 
zwrócili się ku Poli, którą zaczęli bombar- 
dować. 

Forty się broniły, ale nadaremnie; za- 
mieniliśmy Polę w ruiny i zdobyliśmy port. 
A trzeba wiedzieć trzy rzeczy: najpierw, że 
odbyła się batalja nakształt owej, którą 
stoczyli Japcńczycy przeciw Chińczykom na 
rzece Yalu i powtóre, że bitwy morskie mo- 
gą być staczane tylko w nocy, gdyż za dnia 
nie zdołałyby podkradać się łodzie torpedo 
we; po trzecie, że są zażywane reszty zwy- 
kłego prochu, Szerzącego dym, Do celów 
wojennych służą już prochy nowe, mało- 
dymne, a zupełnie odmiennego kształtu i 
nowej barwy. Nie są to ziarna, ale albo 
pryzmy, albo listki, albo nawet tasiemki, 
niby makaron, barwy szarej inb brunatnej. 
Ciemności nocne rozpraszają zaś okręty 
rzucaniem pocisków, które szerzą elektry- 
czne oświetlenie. Co znaczą prawdziwe 
strzały z wielkich dział oblężniczych, obja- 
śni ten szczegół, ż0 jeden taki strzał ko- 
sztuje 1.000 złr., w czem policzone już jest 
i użycie działa. Z każdego może być dana 
tylko pewna ilość strzałów, poczem idzie 
na potłnczenie, na materyał do odlewn no- 
wych dział, W bitwie morskiej na blizkie 
odległości, głównie są używane działa bły- 
skawiczne małe, które za pomocą aparatu 


elektrycznego, niemal bez przerwy strze- 
lają stalowemi pociskami i dziurawią okręty 
nieprzyjacielskie. 

Posagi amerykańskie. Z powodu 
blizkiego ślubu syna lorda Scarsdale z ame- 
rykanką miss Leister, która wnosi ma 15 
milj. fr. posagu, Gaulois przytacza z pism 
amerykańskich obliczenie, z którego wynika, 
że w ostatnich czasach przewędrował w sa- 
mych posagach z Nowego do Starego świ'a- 
ta miliard fr. Sama Francya, dzięki 16 mał- 
żeństwom członków swojej arystokracyi z 
nababównemi amerykańskiemi, zbogaciła się 
o 179,000.000 fr. W tej liczbie sama mies 
Gould, wychodząc przed kilku miesiączmni 
za hr. de Castellane, wniosła 85 milj., uaj- 
większy dotychczasowy posag amerykański. 
Gaulois wylicza amerykanki, noszące Cziś 
najpiękniejsze nazwiska są to: margrabina 
de Breteuil, margrabina de Głanay, wice- 
hrabina de Courval, księżna Decazes, księ- 
żna de Polignac, księżna Poniatowska, mar- 
grabina de Choiseul, księżna de Dino (Tal- 
leyrand-Hórigord), hrabina de la Forest 
D.vonne, hrabina Langier-Villars, margrabi- 
na de Florés, księżna de La Rochefoucauld, 
baronowa Siellióre. 


Plakat adresowy dla miasta Lwowa 
wydaje p. H, Feder w drukarni Zyg. Gol- 
loba. Plakat ten odznacza się artystyczn nm 
wykonaniem w 13 kolorach, Plakaty te po 
wszystkich hotelach, restauracyach, cukier- 
niach, kawiarniach i handłach porozwiesza- 
ne będą. 

oddział kolarzy Sokoła lwowski go 
nrządza wycieczkę do Jaworowa w czwartek 
28. bm., ponkt zborny przed  politechniką, 
odjazd ściśle o 6. rano; wyścig drogowy 60 
klmtr. ze Lwowa do Stryja 26, bm., start 
o 7. rano za rogatką Stryjską i wycieczkę 
do MunkAcs'a dnia 2. i 3. czerwca. 


OFIARY. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie przy- 
słał WP. Fr. Prohaska, burmistrz miastu 
Brzozowa 20 zł. 45 ct. tj. kwotę, którą zło- 
żyli członkowie kasyna przy pożegnaniu ge- 
ometry St. Weissa, Pieniądze te odesłaliśmy 
jaż do Cieszyna. 


Wenecya w Wiedniu. 


W początku grudnia rz. wspominaliśmy 
o niezwykłym, trudnym do wykonania i kv- 
sztownym pomyśle przeniesienia części kró: 
lowej Adryatyku do Wiednia, a właściwie 
wiernego odtworzenia dawnej dożów stolicy. 
Pomijając juź trudności techniczne, na przed- 
ciębiorcach ciężyć miała cała strona arty- 
styczna wykonania, od której zależy powo- 
dzenie. Pierwotny pomysł tego planu p- 
wstał w głowie znanego wiedeńskiego lite- 
rata J. Schnitzera, do którego jako budo- 
wniczy przyłączył się nadinżynier Ostar 
Marmorek, a wodne przewody podjął się 
wykonać Gustaw Bruck, Gdy wieść o po- 
myśle rozeszła się po mieście, mimo pirr- 
wotnego oporu rady miejskiej, Wiedeńczycy 
postawili na swojem; wszakże i Berlin miał 
„swoją Wenecyę", tylko że oszczędni Pru- 
sacy dając ogółowi mętną wodę Sprei w la- 
gunach — resztę pałac dożów i inne bu- 
dynki namałowali na... płótnie. Dla gło- 
dnych wrażeń nieswojskieb, robiło to wra- 
żenie owych dawnych szyldów z paru 4cą 
na nich pieczenią i pieniącymi się kuflimı 
— ale ani jadła ani napoju nie było. 

Wiedeńczycy mają teraz n siebie pra- 
wdziwy kawałek Wenecyi, która im choć 
na chwilę przypomni te czasy, kiedy to mo- 
gli tam mówić po niemiecku, Zaraz za 
Praterstern wznosi się podwójna brawa 
w *Fształcie tryumfalnego łuku ze skrzydla- 
tym lwem u szczytu i iskrzy się w oślepia- 
jąco białych strumieniach światła elektry- 
cznego ponętny napis „Wenecyą w Wie- 
dniu*. Dzięki uprzejmości władz urządzono 
wspaniały dojazd, gdyż nawet wiele drzew 
dla wygody zwidzających z placu przed o- 
grodem angielskim usunięto. Druga brama 
prowadzi do parku z Prateru. Przez do złu- 
dzenia naśladowane Calli i Qampi ciągnie 
się wspaniałe miasto, jakby z ziemi wy- 
roBłe, 

Dnia 2 marca, gdy jeszcze śnieg pokry- 
wał ziemię, zaczęto już roboty, naturalnie 
od wykopania w promienia kilometrowym 
całej sisci kanałów, szerokich od 5 do 18 
metrów. Są tam nawet dwa zbiorniki, z któ- 
rych jeden (Bacino Grande) ma 1000 m. 
kw. powierzchni. Drngi mniejszy nosi mia- 
no Bacino Orteolo, a grzeszy tem tylka, 
iż jest o wiele piękniejszy, niż prawdziwy, 
tam w Wenecyi. Ogółem powierzchnia wód 
kanałowych obejmuje 8000 m. kw. prze- 
strzeni, co zupełnie wystarcza dla długich 
nawet przejażdżek gondolami, Wewnątrz 
czarodziejskiego grodu nio nie braknjej są 
tam niektóre kanały nagle zamknięte mu- 
rem tarasowym jakiegoś pałseu, resztką ko- 
lumnady, lub też kratą fartki, dalej kilka- 
dziesiąt metrów przybrzeżnego ohodnika i 
nagle wąski most jednołnkowy. Tam ka» 
skada stopni marmurowych aż do wody, tu 
posąg, owdzie resztka ruin do świeźszej o- 
kazałej budowli przyczepiona. Pomiędzy ko- 
lnmnadą sięgającą XIII. wieku przesuwamy 
się do jakiegoś Campiello (placyka) lub t*ż 
jednego z trzech wielkich placów St. Marco, 
Desdemona i Zobenigo. Zamiast tylko pesą- 
gów Manina i Pałeocapasa, place te zdobią 
olbrzymie, także odwieczne platany, mila 
pieszczące oko swą ciemną, gęstą zielono- 
ścią i srebrzą się rozłożyste topole i czarna 
jodeł szeregi. Miasto same, między kana- 
łami zajmuje 5000 m. kw. przestrzeni; są 
to szeregi domów i domków, pałaców i pa- 
łacyków, a tak udatnie, tak zgodnie z rze= 
czywistością ustawionych, iż złudzenie jest 
zupełne. A nie są to ściany tylko frontowe 
z pustką wewnątrz; prawdziwe w lych do- 
mach mamy sklepy, bogato w miejscowy 
towar zaopatrzone, nad drzwiami widzimy 
znane podróżnym firmy, w domach i pała- 
oach są mieszkalne apartamenty, okna zdo- 
bią markizy i barwne story i zasłony. Na 
balkonach przystrojonych prawdziwym ephe- 
wm tj. wiecznie zielonymi bluszczami, wiszą 
klatki z jaskrawo upierzonem ptactwem, wa- 
zony pełne uroczych, wonnych kwiatów i 
krzewów. Nad domami cały las różnorod- 
nych, właściwych tylko Wenecyi kominów. 

W podziw zaś wprawia naśladowanie 
starości, powiedzielibyśmy zęba wieków; 
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kraty zardzewiałe, zmurszałe rampy kana- 
łowe, wyszczerbione marmury, miejscami 
tynk odpadły i mchem i pleśnią pokryte 
mury, z resztkami fresków zdumiewa wier- 
Bością odtworzenia. Zmartwychwstały nagle 
jakiś ponury członek dawnej rady dziesię- 
ciu, bez wahania skinąłby na gondolę i 
w blasku księżyca sam rozpoznałby swój 
pałac i zatrzymał przed nim milezącego 
wioślarza,  Oportnnistyczna, mieszczańska 
Wenecya, która się Ww dzisiejszem stuleciu 
przytuliła do ścian okazałych pomników 
przeszłości, odtworzona tu jest wraz ze swem 
ruchliwem życiem i pochopem do ulicznej 
wystawności, Z talentem, którego paryscy 
artyści wiedeńskim pozazdrościć mogą. 

A wszędzie prawie duże, wyraźne fo- 
togrefie Wenecyi i pojedyńczych jej zauł- 
ków, pałaców, kościołów i  prespektywy 
placów i kanałów, są rozwieszone dla po- 
równania — co daje wyobrażenie 0 arty- 
stycznem poczuciu piękna i wierności wy- 
konania. Wewnętrzne sklepienia kolumnad, 
ozdoby marmurowe i gipsatury frontonów, 
fryzy i gzemsy, pilastry i podstawy kolumn, 
loggie z ich gotyką z drugiej epoki, wszy- 
stko to zdumiewa wykonaniem i kunszto- 
wnem zatarciem śladów Świeżości. W apar- 
tamentach czuć pleśń wieków, chłód w tych 
salach i korytarzach, gdzie tyle krwi pły- 
nęło, tyle dramatów pychy, chciwości i am- 
bicyj nienasyconych... Ornamentyka pałaców 
Contarinich i Dorya, przepyszne ozdoby pa- 
łaców Priuli, Cavalli i Serimana, rzekomy 
dom malarza Tintozettego i mozajkowa fa- 
sada „Campania Murano", godne sẹ zacho- 
wania nawet po usunięciu tej szczególnej 
wystawy. l 

Całość ta imponująca nie jest jednak 
bezładną zbieraniną, dorywczo powtarzanych 
oderwanych rysów budownictwa, sztuki i 
życia weneckiego, jast to żywcem Zaczer- 
pnięte uosobienie wspaniałego grodu. 

O odtworzeniu jednak takich rzeczy, jak 
np. całego placu Św. Marka ze wspaniałą 
świątynią, lub kanału „Grande*”, „albo też 
Piazetty z jej olbrzymami z kamienia 1 mar- 
muru, naturalnie że i mowy być nie mo- 
gło. Ale i tu, tu dopiero przedstawia Się 
nam cały artyzm i zmysł dekoracyjny, 
przedziwny; jedyny w swym rodzaju system 
olbrzymich płócien i szkieł zamalowanych 
i wprawiających w podziw. 

Na Campo San Marco widzimy ogromną 
szkłem pokrytą przestrzeń, na której Ścia- 
nach okalających, wszystko jest namalowa- 
ne, co się w istocie widzi na Piazetta wraz 
z pięknym widokiem na San Giorgio Mag- 
giore. Przy nocnem, elektrycznem oświetle- 
niu i blaskach księżyca z góry, robi to 
wrażenie powtórzenia w naturze, opisywa- 
nych w Tysiąc i jednej nocy Galanda cza- 
rów wschodu. 

W tych dniach zaroją się życiem ka- 
nały, sklepy, place i ulice. Sprowadzeni 
prawdziwi gondolerzy z Wenecyi, dostaną 
około pięćdziesiąt łodzi do rozporządzenia. 
Niebraknie też sklepowych i kwieciarek, 
kramarzy, handlarzy owoców, ryb i t. p. 


p. 


z W, 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Jutro we wtorek przedsta- 
wioną będzie po raz pierwszy komedya ory- 
ginalna pp. Łapińskiego i Michalskiego pt.: 
„Kolejarze, osnuta na tle stosunków kole 
jowych. Utwór ten grany już na wielu pol- 
skich scenach, niewątpliwie i u nas obudzi 
żywe zainteresowanie. 

We czwartek nastąpi otwarcie letniego 
teatru; przedstawienia zainauguruje słynna 
komedya Sardou pt.: „Madame Sans-Gene". 

Repertoar teatralny. Dziś we wto- 
rek po raz pierwszy „Kolejarze“ komedya 
w 4 aktach przez Michalskiego i Łpiń 
skiego. 

* Jan Borkowski, nasz rodak, znany 
basista teatrów niemieckich, syn b. artysty 
opery lwowskiej Leona Borkowskiego, daje 
we czwartek d. 24 bm. koncert w Przemy- 
élu ze współudziałem Pp. J. Szymańskiego, 
barytonisty sceny lwowskiej i P. Sienkiewi- 
oza, tenorzysty oraz prof. M. Signiego. 

+ Świata zeszyt najświeższy z d. 
maja, bogato zaopatrzony pięknemi rycina- 
mi, prócz dalszych ciągów utworów belle- 
trystycznych, tudzież studyów literackich i 
historycznych dawniej rospoczętych , mieści 
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Pan i sługa”) 


hr. Leona Tolstoja. 


Tołstoj, zajęty reformą społeczną, od- 
nowieniem chrześcijanizmu i nawraca- 
niem smakoszów do wegetaryanizmu, 
zwraca się niekiedy i do tych z pośró 
swych wielbicieli, którzy nie weszli je- 
szcze w poczet jego uczniów, a którzy 
nnoszą się nad kazaniami, ale tylko w 
kościele. Nie zadawaluiając się wykła- 
dem nowej doktryny za pomocą mani- 
festów, publicznych wyznań wiary, lub 
za pomocą artykułów umieszczanych w 
wydawnictwach peryodycznych, przelewa 
moralną swą naukę w opowieści i usi- 
łuje zjednywać niedowiarków zwolna, 
działając na ich wyobraźnię. „Czyż byłby 
to u niego zwrot do Zadań, jakie podej- 
mował w awej młodości, czyżby ulegał 
wewnętrznej potrzebie tworzenia daw- 
nym nawyknieniom wielkiego malarza oby- 
ezajów ? Być może. Lecz być może także, 
iż jest to tylko zręcznością propaga 
torską, apostoła ; często bowiem, „jak o 
dawien dawna wiadomo, przypowieść prze- 
chowuje lepiej, niż długi wykład. Należy 
jednak wyznać, iż w kilku jego ostatnich 
opowiadaniach filozof czy apostoł zacho- 
wywał tobie dużą część w udziale. wy- 
kład zaś, nauka pochłaniała baśń do- 
szezętnie. 

Tym razem wszyscy mogą być zado- 
woleni, neochrześcijanie i socyaliści, jak 
i skromniejsi w wymaganiach uczeni. 


*) N. L. Tołstoj: Choziain i Ra- 
botnik, razskaz, wydanie „Pośrednika“, 
Moskwa 1895. W przekładzie polskim dru- 
kowała Gazeta Warszawska, w skróceniu 
zaś podało kilka pism galicyjskich 1 poznań- 
skich, 


r 


[oh Z 
n ZNANA EZ A aM 


w sobie nadto wiele rzeczy z dziedziny bie- 


żącej chwili, jak np.: interesującą sylwetkę 
powieśriopisarza Jana Łudy (X. Jana Gna- 
towskiego) z udatnym jego portretem ; z głę 
bszem znawstwem skreśl.ne przez panią W. 
Nitmanową wspomnienie pośmiertne o Świe- 
żo zmarłym Gustawie Freytagu, z portretem 
autora „Dziennikarzy“ ; artykuł p. Wł. Pro 
kescha o trzechsetnej roczniey Śmierci Tor- 
qata Tassa z wizerunkiem włoskiego poety 
i wiele innych. Pełne wdzięku illustracye 
Stauisława Radziejowskiego do żywo intere- 
sującej nowelli historycznej Adama Krecho- 
wieckiego pt. „Sen kasztelana“ zwracają na 
siebie uwagę, również jak satyryczny dya- 
log „Walne zgromadzenie* Andrzeja hr. 
Fredry, tudzież wiersz pełen gorżkiego za- 
pału Kazimierza Tetmajera „Vogue la ga- 
lere“; kunsztowne formą „Wrażenia“ Stani- 
sława Wyżykowskiego. Słowem całość nu- 
meru bardzo ładna i ciekawa 

W pamiętnikach Salviniego słyn- 
nego aktora, przed kilku dniami wydanych, 
znajduje się ciekawy rozdział o „upadku 
teatru“. Z rozdziału tego wyjmujemy jeden 
ustęp: „Są ludzie, którzy twierdzą, Że sztu- 
ka (teatralna) poczyniła postępy! W czemże 
to? Być może na zewnątrz, ale nie w swo- 
jej istocie; być może dlatego, że dziś aktor 
ubiera się elegencko, bo gdyby tego nie czy- 
nił, nie mógłby wogole być „artystą“, lub 
też może dlatego, że aktor obraca się dziś 
w kołach lepszego towarzystwa i zdarza się, 
iż który z nich otrzymuje order? Oto jaki 
jest postęp! Przypatrzmy się jednak stronie 
odwrotnej, Czy jest chociażby jeden aktor 
w Europie, którego imię na afiszu wystar- 
czy do zwabienia tłumów publiczności ? Oh, 
na palcach można dziś policzyć tych, którzy 
jako tako przyczynić się mogą do „zrobie- 
nia kasy“ jednego wieczoru. Najlepsi z dni 


dzisiejszych, byliby dawniej zaledwie dobry-| p 


mi. Gdzie są tacy : Ristori, Cazzola, Rossi? 
Gdzie jest artystyczna sumienność, rzetelne 
studyowanie, Ścisła obserwacya, delikatua 
interrretacya każdej ludzkiej namiętności ? 
Gdzie potrzebna dyscyplina wobec nauk i 
rad dyrektora ?... Niechaj nikt nie mówi 
mi, że sztuka postąpiła. Postąpiła, ale w 
odwrotnym kierunku, w nadętości, chełpli- 
wości i zepsuciu| Dziś aktor szuka w tem 
chluby, że w jednym dniu potrafi wyuczyć 
się roli, Lecz jak aktor zwolna przyzwycza- 
ja się do obojętnego traktowania sztuki, tak 
w miarę i publiczność obojętnieje dla sztuki, 
traci zamiłowanie dla teatru i jedynie cie- 
kawość jeszeza popycha ją od czasu do cza- 
su do popatrzenia na nową Bztukę, A jak 
imoże prosperować teatr, do którego publi- 
czność zagląda tylko z ciekawości ?* 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct, za wiersz drobnym 
drukiem) 


Jnbilensz firmy fabrycznej pp. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Maja 1595. Nr. 140 


| o» PET" s iz całą energią stara się wprowadzić 
Ostatnio wiadomosci. | czyn zasady zawarte w projektach 

Nominacya hr. Gołuchowskiego ustaw kokcielno-politycznych. Obstając 
została za granicą w ogóle dość przy- niewzruszenie przy podstawach ugody 
chylnie, w Paryżu zaś nadzwyczaj przy- z y, 1867, stara się rząd wewnętrzne 


chylnie przyjętą. Fugaro podnosi, że : . 
a eby fn oann Bano. sią SPTAWY Węgier kierować w duchu po- 


w republice, stosunki nowego ministra stępowym i także oo do zagranicznych 
spraw zagr. Austryi z arystokracyą spraw kierować się będzie temi same- 
francuską bardzo mu w Paryżu po- mi zasadami i liczy na pomyślny sku- 
służą. tek, jeśli tylko stronnictwo liberalne 


Koneksye małżeńskie bywają nieraz : A ; : 
źródłami najdzielniejszemi, Na każdy będzie mu zupełnie ufało i w całej peł: 


sposób będzie to pochlebiać publiczno- ni będzie mu udzielało swego skute- 
ści franeuskiej, że Muratówna gospoda- |cznego poparcia. 

rzyć będzie w salonach na „Balhaus- Minister oświaty Wlasicz oświadczył, 
platzu" (gdzie stoi we Wiedniu gmach |że sejm przekaże komisyi do jak naj- 


ministerstwa spraw zagr.) Zewsząd s 7 E 
pewni, że hr, Golako aala nie zbeozy | rychlejszego załatwienia nuncya Izby 


z torów bardzo korzystnej polityki |magnatów co do obydwu ustaw kośclel- 
hr. Kalnoki'ego. no-politycznych. Rząd obstaje bezwa- 
runkowo przy tem, ażeby zasady tych 
przedłożeń były nienarusone. 
Bukareszt d. 20. maja. 

Nominacyę br. Gołuchowskiego przy- 
jęły tutejsze koła rządowe z żywem za- 
dowoleniem. 


Rząd włoski zgadza się na ugodę, 
jaką wysłannik jego Miraglia zawarł, 
we Wiedniu w sprawie ceł od wina. 


Nowy minister finansów serbski, Po- 
powiez, przedłożył królowi projekt u- 
tworzenia stałej Rady finansowej i spis 
osób, majicych być do niej powoła- 
nemi. 


Tryest d. 20 maja. 
Elio Treves, wydawca tutejszego 


i Bawaryi stan plantacyi jest pomyślny, z 
Anglii zaś nie mamy dotychczas pewnych 
sprawozdań. Zeszłoroczny galicyjski chmiel 
jest wysprzedany. 


NOE EX | ME "l 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, duia 20. maja 1895. 

Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321"— do 331*—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a 440:— do 
450—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——, Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203'—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50), los, w 40 lat. 50/ z 100] 
prem. 110-380 do 111-—. 4%40/, los. w 50 lat. 
10080 do 10150. Banku xiajowego 4!/0/, 108. w 
51 lat. 101'20 do 101:90. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 98:— do 98:70, Towarz, kredyt. gal. 
ziemsk. 4%/, (I. emisya) 98:50 do 9920. 4/, los 
w lt lat. 98:— do 98:70. 40/, los. w 56-latach 
98:— do 9870. 4140, los. w 53 lat. —'— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4°/ 98:40 do 99:10, Bukow. funduszu pro 

inacyjnego 5%, 102— do —'—. Kom. banku 

ajowego 50/, w. a. II, em, 10210 do 10280. 


—— do ——. 


Pożyczka krajowa 60, w. a. 105,— do —— 
ają, 100:70 do 101:40. 40/,z roku 1891 9830 
do 99'—, 40/, po 200 koron = 100 zł. w.a. z 


roku 1893 9850 do 99 20. 
Losy: Losy miasta Krakowa 27.— do 29— 
Losy miasta Stanisławowa 42— do ——.. 
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Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
Jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1896, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Eurepejskiege 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Jakób Schenker 


jeneralny reprezentant tow. asek. 


» VW L.GUGMTEĘ 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel- 
kich potrzebnych informacyj 


Rosya, Francya i Niemcy zaprote- 
stowały w Pekinie przeciw wszelkiemu 
planowi finansowemu, któryby komuś 
nadawał jakieś prerogatywy w Chi- 
nach. Tym sposobem udaremniono pro- 
jekt pewnej spółki amerykańskiej, któ- 
ra za koncerye na budowę kolei w 
Ckinach, ofiarowała się Chinom poży- 
czyć pieniądze na zapłacenie kontry- 
ucyi. 

Z Formozy donoszą o wielkim bun- 
cie. Jakis jenerał Kuhungkuk obwołał 
się królem północnej części wyspy; 
bunt się rozszerza, ale anerchiatycznie; 
jedni powstańcy wybijają drugich. Chi- 
ny przemawiają za uznaniem Formozy 
jako republiki i prosiły Japonię o od- 
wleczenie okupacyi Formozy ; ale Japo- 
nia stanowczo odrzuciła. wardya ja- 
pońska odpływa na Formozę, dokąd już 
gubernator jej, admirał Kabayami od- 
echał. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 20. maja. 
Debata podatkowa przy przyspie- 
szonym tempie, jakie wprowadził pre- 
zydent Izby Chlumeuky, powinnaby 
ukończyć się jeszcze w ciągu bieżące- 
go tygodnia. Obrady nad ustawą wpro- 
wadczą, przy której przyjdzie do ob- 


włoskiego organu postępowego Paese, 
obywatel włoski, otrzymał nakaz, w 
przeciągu 8 dni wydalić się z Tryestu 
i Austryi. 
Hamburg d. 20. maja. 

Jak słychać, nasypy kanału kiel- 
skiego we wielu miejscach się usunęły, 
w jednem na długość 4 kilometrów. 
Być zatem może, iż uroczystość otwar- 
(cią kanału odłożoną zostanie, a przy- 
najmniej, że podczas niej nie tyle wiel- 
kich okrętów, jak zamierzono, przepu- 
szczonych będzie. 

Petersburg d. 20. maja. 

Wedle (rażdanina, rząd rosyjski 
przedłożył japońskiemu już definity- 
wnie zapatrywania swoje 60 do tra- 
ktatu handlowego i jeżeli Japonia z no- 
wemi nie wystąpi zapytaniami, traktat 
już w czasie najbliższym przyjdzie do 
skutku. 


Waszyngton d. 20. maja. 

Z Hawai nadchodzą pewne wiado- 
mości o powszechnem tam niezadowo- 
leniu. Zmiana rządu jest nieunikniona. 
Urzędujący tam obecnie poseł Stanów 
| Zjedn. (pod których protekcyą stoi re- 
publika Hawai) Thurston na konferen- 
cyi z prezydentem i gabinetem repu- 
bliki otwarcie oświadczył, że jedynym 


Joss & Löwenstein. Do owych swojskich |szernej dyskusyi nad wnioskiem Di- sposobem załatwienia kłopotów i przy- 
paulego do art. 18, odbędą się dopiero | wrócenia trwałego spokoju jest przy- 


firm, które przyczyniły się do tego pra | 


chnienia dobrej sławy austryackiego prze- 
mysłu w najodleglejsze krańce Świata, zali- 
cza się z pewnością wyżwspomniania firma, 
która 20 bm. obchodzi 25 rocznicę swego 
założenia. 


Koło polskie (zobacz dodatek d 


po załatwieniu ustawy dotyczącej re- | mrócenie rządów zdetronizowanej kró- 


wizyi katastru gruntowego. 
Do delegacyj wspólnych wybrało 


Nar.) ze zeszłorocznych członków tylko 


20 maja 1870 środki firmy ograniczały | Czterech ponownie a to: Chrzanow- 


się na dwóch maszynach do szycia i nie, Ś 


iego, Popowskiego, Szeze- 


całym tuzinie robotników. Dzisiaj rozporzą-|PADNOWS kiegoi Barwińskiego 


dza ona rozległymi zakładami 


w Pradze- Z Rusinów, w miejsce zaś Henzla, 


Cze- 


Bubnie, w Klattau i Neuern, które razem |CZA i Edw. Głniewosza wybrani zostali: 
rok rocznie zatrudniają przeszło 1400 robo- Zaleski, Jędrzejowiez i Pi-|la i Heller, dom komisowy chmielu we Lwo- 


tmków, a techniczne, maszynowe i hygieni- 
czne urządzenie bubneńskiego fabrycznego 
kompleksu należy do rzeczy godnych widze- 
nia i na tem polu częstokroć przez obcych 
bywa zwiedzanem i studyowanem. 

Wytwory bielizny fabryki pp. Josa et 
Löwenstein zuane są tak w Europie, jak i 
w innych częściach Świata, a rzut oka na 
ruch tego. jedynego u nas etablissement, 
przedstawi nam w nujlepszem świetłe histo- 
ryę przemysłu obecuej chwili, 

Właściciele firmy obchodzą w ciszy ju- 
bilewsz swej 25 letniej żmudnej i zaszczytnej 
działalności, prawdziwie wzniosłym aktem 


nych sobie robotników, 


O 


a EE w 


Niewątpliwie. „Pan i Sluga“ jest dzie- 
łem niezwykłej doniosłości moralnej , 
a stąd wypływa nadewszystkoż wielkość, 
olbrzymie znaczenie utworu, jakoteż pory* 
wające zajęcie, jakie budzi opowieść. 
Autor tu moralizuje, lecz nie w roli ka- 
plauna, z wyżyn kazalnicy, tam nawet 
nigdy niewystępuje na scenę, opowiada 
tak, jak cn zawsze opowiadać umiał, 
z dodatkiem jakiejś większej jeszcze ba- 
eznóści, wypukłości. 

Rzecz oparta na temacie, zdawałoby 
się, nie zgoła nie mówiącym, a składa 
się na całość zachwycającą. Ani kompli- 
kacyj, ani teoryj, — żadnych prawie Wy- 
padków. We wsi jakiejś, kupiec Wasilij 
Andreicz Brechunow , zamierza udać się 
do sąsiedniego miasta, aby debić tam in- 
terenu. Chodzi o nadspodziewany zysk, 
gratka prawdziwa, o las, który pewien 
szlachcie widzi się zmuszonym sprzeda i 
a który można kupić za bardzo niską 
cenę, jeśli się przybędzie w porę. Kupiec 
więc decyduje się jechać pomimo wiel- 
kiego śniegu i tęgiego mrozu; zabiera 
ze sobą Nikitę, swego sługę. Lecz oto 
droga zasypana śniegiem, zaledwie można 
ją rozeznać; dwaj podróżni zbłądzili 
oślepieni zamiecią ; przez pola i rowy 
dotarli wreszcie do jakiejś wsi. Niebawem 
wyruszają daloj, pewni, iż drogę odnajdą. 
Gubią ją znowu, błąkając się długo 
w śnieżnej zawiei, aż do chwili, „dy S/ę 
spostrzegli, że koń zawiózł ich z po- 
wrotem do tej samej wsi, Już jest not, 
zawieja Się wzmaga, w jednej Z chałup 
proponują im gościnę do dnia następnego. 
Odmawiają jednak, ponieważ interes na- 
gli, odjeżdżają nierozważnie wpośród cie- 
mności i srożącej się wichury. Zbłądzili 
po raz trzeci już bez nadziei ratunku. 
Koń wycieńczony zatrzymuje się przed 
rowem, do którego stacza się Nikita. Po 
próżnych wysiłkach, zmuszeni są zaprze- 
stać wszelkiej walki, Uwięzieni w śniegu 
pośród nocy, postanawiają konia wy- 
prządz i rozłożyć się obozem w pełnem 


niński. 


Lelegranma. s. 


Budapeszt d. 20. maja. 


lowej. Potwierdzają to też przybywają- 


O Gag.|cy z Hawai pasażerowie. 


Dzial ekonomiczny. 
— Chmiel. (Sprawozdanie firmy Fial- 


wie), Chociaż miniona zima ostrą była, je- 
dnak szczepy chmielowe nie ucierpiały ni- 
gdzie w Galicyi i ukończono z powodu 
sprzyjającego powietrza kastrowanie chmieiu 
przed dwoma lub trzema tygodniami. Młoda 
roślina wyrasta dobrze z ziemi i na niektó- 
rych dobrych glebach dosięga dzisiaj wyso- 


Na wczorajszem posiedzeniu klubu | kości jednego metra, zaś po innych planta- 


liberalnego oświadczył prezes gabinetu 
Banffy, że dziś odpowie w sejmie na 
interpełaoyę Helfy'ego i Ugrona co do 


cyach po większej części wyrosła o jedną 
lub dwie stopy z ziemi. Mimo posuchy, któ- 
rąśmy dotychczas mieli, nie słychać skargi 
na szkodników  chmielowych i wczorajszy 


sytuacyi politycznej, a w odpowiedzi | deszcz powstrzyma pewno jawienie się ro- 
swej ograniczy się jedynie na wskaza- | bactwa pa dłuższy czas. W nowym chmielu 


na korzyść swych wiernych i zawsze odda- |nie faktów, jakie zaszły. Zapowiedź tę 


Banffiego przyjęto oklaskami. Nastę- 
pnie oświadczył Banffy, że rząd stoi 
wiernie przy programie, na którego 


nie było jeszcze większych transakcyi, gdyż 
producenci czekają lepszej ceny a zagraniczni 
kupcy jeszcze animuszu do kupna nie mają, 
Dotychczas sprzedany nowy chmiel nie prze- 
wyższy liczby 300 cetuarów za które płaco- 


podstawie objął ster spraw rządowych |no zł. 62 do 68 za 56 kilo. W Czechach 


polu, pomimo wściekłego zimna. Naza- 
jutrz, chłopi ze wsi sąsiedniej spotrzegli 
jak o hasło nieszczęścia, chustę przywiąza- 
do wystających z kupy śniegu dyszli sa- 
nek, powiewającą na wieki: koń, okryty 
kawałkami lodu, stał prosto, lecz zmarzły, 
skostniały; Nikita oddychał jeszcze, jego 
zaś pan, który leżał na nim, już dawno 
nie Żył. f 

Oto wszystko. I z tego zajścia, nie- 
mal banalnego podczas surowych zim 
północnych, Tołstoj stworzył dramat po- 
tężny, w którym się mieści zadziwiająco 
żywy obraz pewnego zakątka wsi rosyj- 
skiej, oraz wrażenia 0 przedziwnej poe- 
tyczności i wymowne wezwanie do miło- 
sierdzia. 

Ramy opowieści, to step, odmałowa- 
ny tutaj przez Tołstoja, jak zazwyczaj, 
z realizmem zadziwiającym, który nadaje 
rzeczom zwykłym, pospolitym, wypnkłość 
szczególną. Oto step w zimowem swem 
przebraniu, w swej okazałej, bezgrani- 
cznej jednostajności. Gościńce zagrzeba- 
ne pod śniegiem, zgoła niewidoczne; 
nędzne krzaki, pęki łoziny na brzegach 
rowów zwiastują osady. We wsi śnieżne 
góry piętrzą się na drogach, zmarzła 
bielizna rozwieszona na sznurach, psy 
szczekają, zamarznięte gnojowiska w po- 
dwórzach, okna w połowie zabite, a w 
nich gdzie niegdzie spostrzega się cie- 
kawe oko, domy szczelnie pozamykane, 
pomimo to na ulicę wydostają się krzyki 
zapijających się gorzałką i śpiewy dzie- 
wek. O tej porze roku chłopi nie wydo- 
stają Bię chętnie z chałup; to też uka- 
zują się rzadko w opowieści Tołstoja. 
Oto jednak kilka sylwetek zabawnych : 
Isaj, uchodzący w okolicy za najzrę- 
czniejszego koniokrada ; Pietruszka, ama- 
tor poezyi, umiejący na pamięć chrysto- 
matyę ludową i czerpiący z niej maksy- 
my dla wszystkich okoliczności i wy- 
padków w życiu. Gdzie indziej wymija- 
my sanie z pijanem chłopstwem, powra- 
cającem z zabawy ; wrzaski ich mięszają 


się z wiatrem, konia swego okładają 
z sił całych. Z naszymi podróżnymi 
wchodzimy do chałupy starego Tarasa, 
uparcie trzymającego się tradycyj pa- 
tryarchalnych. W jedynej izbie stano- 
wiącej całe wnętrze chałupy, spostrzega- 
my w koło samowar lub butelki z wódką, 
w kącie ikony Świętych, na ławach zaś 
I na piecu cała mieści się rodzina, — 
synowie, ich Żony, wnuki, prawnuki, 
wszystkich razem dwadzieścia dwie o- 
sób, nie liczące sześciu koni w stajni, 
trzech krów i owiec. Dawne jednak oby- 
czaje ustępują, zanikają, tak jak i rə- 
spekt dla starszych. Przyczyniają się do 
tego kobiety ; jeden ze synów, który od- 
jechał do Moskwy, domaga się działu 
wspólnej ojcowizny. Stary się upiera, 
lecz widocznem jest, że z jego Śmiercią 
rodzina się rozpierzchnie. „A wszystko 
to od zanadto wielkiego rozumu !* — po- 
wiada kum sąsiad. 

Taż sama troska o najdrobniejszy u- 
chwytny szczegół we wszystkiem, co do- 
tyczy fabuły w opowiadaniu. Przedsta- 
wienie rzeczy jest tak wyraźnem, rysy 
są tak wierne, iż najwyższe zaciekawie- 
nie nie ustaje u czytelnika na chwilę. 
Przyglądamy się ciekawie i ubraniu po- 
dróżnych i formie sanek i uprzęży na 
koniu. Śledzi się okiem za kupcem, gdy 
ten rozchyla futro i kładzie się na brzu- 
chu, żeby zapalić papierosa, pomimo 82a- 
lejącego wichru. Nie bardziej zwykłego, 
pospolitego, a zarazem wzruszającego, 
jak owe przygotowania do żałobnego lo- 
kowania się obozowiskiem na noe: Niki- 
ta wyprzęga starannie konia, przykrywa 
go płachtą, jak by go miał do stajni za- 
prowadzić; podnosi w górę dyszłe u sa- 
nek, jako sygnał; póżniej grzebie jamę 
w śniegu, rozściela w niej trochę słomy 


A onoty. Dukat cesarski 5'70 do 5:80. Napo 
leondor 9'65 do 9:75. Półimperyał 10— do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1'38:—, Rubel 
rosyjski papierowy 1'31-— do 1'33:—. 100 marek 
niemieckich 59:40 do 60— 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 
(Czas lwowski). 


2 rynków towarowyci. 


Ceny bydła. 

Wiedeń dnia 20. maja. (Tel. „Gaz. nar.". 
Spęd 4974 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 52 do 54, ciężkie od 55 do 57, osobli- 
we, prima od 58 do 60. 

eodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasse 23, 


zaw 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20. meja. 

Hotel Zorża. L. Cieński z Okna, A. hr. 
Potocki z Krzeszowie, M. Bogdanowicz z 
Kosgowa, A. hr. Cetner z Podkemienia, K. 
Wiszniewski z Dobrzan, Z. Wiszniewski z 
Putiatycz, St. Baron Konopka i W. Bartz 
z Wołynia, W. Schultz-Mdro B. Wołocko 
i A. Przesmycki z Kijdwa, A. Horodyski 
z Kociubiniec, H. Szpitz z Berna. 


5'46* 
813 
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y ruskiej 


ryja Chyrów-Suchy i 
Brzuchowio , 


Ze Stryja Stanisławowa Hu- 


siatyna . . 
Z Bełzos. 

Z Raw 

Z 


Stan powietrza. W ubiegłych obu do- 
bach mieliśmy stan nieba bardzo zmienny, 
chwilami padał deszcz. 

Barometr stoi w mierze, 


Z Podwołoczysk Podzam. . 
Z Uzerniowiec Huczawy 


Z Podwołoczżsk (gł. aw.) 
Ze Stryja 


Z Krakowa . 


da 
Ze 


Stan baraueru zrelnkewany do pozic- g Bzcz 
mu marzą hw! dejś o l3tal godzinie w p? a -22 
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Prognoza n2 3obę dnia 22 maja br.|| 25 e NE Z 
(04 północy dr północy). Wiatr będzie ec Eg 
do kierunku południowo-wschodni » średniej a rpa © A 
prądkośi około 40 misek 2, Toan OE 
Średnia iermperatura doby około 11:000, ja © 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — aj| Z= EDEJE Bia 
waględne wilgotność powiatras około 70", EWG === 


Opad, deszcz nieznaczny. 
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Rohseidene Bastkleider 


m. Ss'GI Pociąg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra- 
bis 4275 per Stoff z. kompl. Robe — Tussors $ | kowle 2'24 popołudniu. w Wiedniu 9-32 wieczór. 
und Shantungs-Pongees — sowie schwarze, Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 


weisse und farbige HennebBrg-Spide von ?5 kr. 
bis A 1465 per Met. — glatt, gestreift, kar- 
riert, gemustert, Damaste ate. (ca. 240 versch, 
Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins ete.), 
porto- uned steuerfrei ins Haus. Muster umge- 
hend. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz, 


Seiden-Fabriken G. Henneberg 
(k. u. Hof.) ZŻÓTrICH. 


kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7'40 rano. 
Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36. a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 3b 
* Pociągi pospieszne. 


nie swe łoże Śmiertelne. A ten biedny|i działalność ludzka, jak by nie była 
koń, przedstawia go nam jasno, wyra- | pospolitą, ubarwioną zostaje całą poezyą 
Źnie, iż mu się współczuje narównie z | natury. 
jego towarzyszami niedoli. Widzi się go] Również w „Panu i słudze“ opowieść, 
pełnego fantazyi przed odjazdem, dwu- |jakkolwiek o realizmie tak surowym, 
krotnie ratującego swego pana, później |przesyconą jest poezyą, Rzeczy najbar- 
walczącego ze śniegiem, wreszcie przeni- | dziej pozornie martwe wypełnia dusza 
kniętego wskróś chłodem i szamocącego|z chwilą, gdy one dotyczą osób. Gota- 
się w agonii, aż do chwili, kiedy go odnaj-|jąc się do drogi, Nikita rozmawia ze 
dują, stojącego po brzuch w Śniegu, cał-|swym płaszczem, z pasem; kiedy zapada 
kiem ubielałego, z głowa martwą, do|do jamy, pod walącym się nań śniegiem, 
zmarłego napierśnika przyciśniętą, z noz-|łaje rów i lży kupę śniegu, która go 
drzami okrytemi sąplami z lodu, z ocza-|przesypała, a czyni to bardzo naturalnie, 
mi szklauemi, jakby pełnemi łez. Za je-|bez cienia jakiejś afektacyi. Dalej zwie- 
dną noc schudł tak, iż pozostały na nim ļrzęta są dla chłopa zwykłymi jego to- 
tylko skóra i kości.* warzyszami, których on traktuje po ko- 
Ten wyzywający realizm nie cofa się ||-ż ńsku, jako druhów. Jeżeli nocą wcho- 
nigdy, ponieważ zawsze wypływa zeń|dzi na podwórze jakiej chałupy i za- 
wrażenie niezwykle poetyczne. U powie- |ciąga swoje sanie pod szopę, tłómaczy 
ściopisarzy francuskich troska o dokła- |się wobec całego małego światka, który 
dność w malowaniu rozmaitych przed- |niepokoi, wobec kur i koguta, którym 
miotów, sprzętów itd., nadewszystko kie- | przerwał pierwszy sen, wobec owiec Za- 
dy chodzi o wieś, graniczy zazwyczaj | dziwionych, a konia swego prezentuje 
z pewną oschłością prozaiczną; zanadto |szczekającemu psu i poleca jego wzglę- 
się uczuwa, iż autor studyował rzecz|dom. Co zaś do konia, to ten poczciwy 
specyalnie, aby ją opisać i że uczył się | Muchortyj, taki mądry i taki dzielny, to 
jej pilnie. Ztąd wypływa, iż ich opisy|osoba prawdziwa. Daje nam jego portret ; 
posiadają często jakąś chropowatość, eierp- |rozmawia się z nim przy zaprzęganiu, 
kość, prawie jakby coś obcego całemu | przy pojeniu, śmieje się z jego wierzga- 
opowiadaniu, U Tołstoja, jak i u kilku|nia przyjacielskiego; w drodze zwraca 
innych powieściopisarzy rosyjskich, opisy |się do niego, by odszukał ślady; jeżeli 
są tak naturalnymi, iż zdają się być ko- | niechętnie postępuje naprzód, to dlatego, 
niecznem przedłużeniem opowiadania, ze-liż zaczynają błądzić i że grozi uiebez- 
Pas: formą dramatu. pieczeństwo; upominają go tylko dla 
jyłoż by to objawem mistycyzmu |formy, ponieważ on tam rozpaczliwie 
rosyjskiego? czy poprostu Rosyanin, ze | walczy z zaspami Śnieżnemi; jeżeli się 
względu na młodszą ducha jego cywi-|przygląda z takim niepokojem przygo- 
lizacyę, pozostał b.iżej natury? Kryje |towaniom, jakie się czynią do obozowania 
się w tem chyba sporo prawdopodobień-|w polu, to dlatego, iż widzi swych pa- 
stwa. W tych obrazach z życia proste-|nów równie zgubionych, jak i on sam. 
g0, nie wymyślnego chłopów, człowiek (C. d. n.) K. 8. 
nie odłącza się weale od rzeczy, przed- 


i kładzie się spokojnie, okrywszy się Kaf- | miotów, które go otaczają, od gleby, 


tanem, nacisnąwszy czapkę na uszy;|roślin, zwierząt, elementów. Krajobraz 


wówczas gdy pan jego owija się w futro 
i chroni na saniach z papierosem w u- 
stach — to znaczy przygotować staran- 


| stworzenia i Bprzęty oswojone ze sobą, 
mięszają się ściśle bez żadnej sztuki i 
|bez wysiłku, z egzystencyą ludzką ; — 


+ 


Tylko co wyszedł z druku: | Wspaniałe 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Maja 1895. Nr. 140. 


Drut 


į 
x BEA kolczasty do 0- 
Mari gożdziki z Klattau| [i] n ieiti 
arie-Valse LENE: 
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- | <a_— == EE | E" 109 mtr. zł. 5—, 


nie, Brukseli, @örlitz, Kuttenbergu, Kón'g- 
|gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze 1 we Wie- 
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo- 
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowicie ; 12 "fe Gen ty 

j ó . 5-+—, 50 gatunków złr. 950, 
sO Ta kg ee ai ea a Teżsame w wa- 


KSIEGARNI KATOLICKIEJ lzonikach: 100 sztuk złr. 8—, 50 sztuk 


złr. 4:50, 25 sztuk złr. 2:50. Tudzież bo- 


gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 

DM WEAD. MIEKOWSKIEGI nij ete. Katalogi na żądanie gratis 1 franco. 

w Krakowie | Josef Walter sms 
otrzymają walca odwrotną pocztą i franco. Special Nelkenziichter, Klattau. 


e 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencia od wyrazu. 
z cz ZE ZE EZ ZO WY 
RZYTWY szwajcarskie z wkładanemi UETARYUSZ z pięknem i czytelnem 
Gzirznańi zizi 4 2-20, każde nastę- pismem, Z chlubnemi śwadectwami, 
pne ostrze po 85 et, Maszynki do stryże- pa posady. Zgłoszenia: „J. B.* ul. 
nia głów ludzkich i brody po złr. o i zpitalna 16, u pp. Piaseckich. 764 
45, poleca Piotr Chrząstowski, hande TOWOŚĆ. Kapelusze i cylindry Wilhel- 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na- N ma Plessa c. k. nadworuego dostawcy, 
przeciw katedry. 0 | |_| | |_____|polecają S. Gabriel & J. Chlebownik 
AKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzejajwe Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przy 
Z Andrejezyna, Lwów Syks.uska 29, wy- ulicy Halickiej L 4. 160 


je bi eee e T diie Ea e aS 
e E etiki E listów, adre- ke” na wałkach samoczynnych, płó- 


y j i ie, tanio poleca 
, nuty, plamy, mapy itp. Zakład? cienne, w pasy i gładkie, lo p 
KEY * rio OENE] meda A Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


lem. 112 


REMIOWANE medalami tntki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


1 HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
W Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600 


ponr Piano par le Comte 
Thadće Łubieński. 


Cena 1 zł. w. a. 


ASA WOSKOWA do zapuszezania po-| 

dłóg Fryd. Schuhutha została powsze- 
chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714 


j włosienne (3 poduszki) po 

ASZYNY DO SZYCIA tylko z najle.| MJA TERATE 15, 16, 18, 29 do 30. Kol- 
IVR pszych fabryk, sprowadzam pełnymi , 14, 15, RE N vo złe 
wagonami. Na składzie jest zawsze 200|dry szyte, „najlepszy re PC; TA 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 250, 4, 6, 7, 8, 12:50, 14, 16 do 30 złe 
sięcznie lub gotówką 100 taniej. Proszę bne atłasowe po d% wzżee wźnaiwień 
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, me- BOA DP lecz kie. nine. 
chanik i specyalista, Lwów, hotel Zorża. EW SIEM Balister, R ówKo- 


HIORTEPIAN krótki, w bardzo dobrym |pernika 7. 103 
stanie, w składzie Karola Mareckiego, 
Lwów, Batorego 28. 153 


WZA pożyczkę 5000 zł. na nowa ka- 
mienicę. Kośnierski, Lwów, a 
NE 


SOBA w średnim wieku poszukuje miej- 
sca za gospodynię do kawalera lub 
wdowca. Adres: Grodecka 46, Müller. 


EPERACYE, krycie oraz malowanie 
R budynków, przyjmu'e pracownia wyro- 
bów metalowych Z. Gościeki, Lwów, Ko- 
pernika l 7. 156 


5 pneumatycznych rowerów 
najpiękniejszy fabrykat z r. 1895, o szcze- 
blach dw | wolne od pyłu, zupeł- 

z samego drobiu dla chorych nie nowe, z powodu niewy łacalności tam- 

| imo Lie 4 00 irimi zł. 7:50 ilo tejszej firmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 

taki sam bez trufli złr. 650. Nr. 2 wybor- jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr. 

ny sł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- resztę za zaliezką. Natychmiastowe zamo- 

skiej. sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn wien'a do składu; Il., Glockengasse 2, 
Brzożany. 44 Thür 15, Wien. 128 


LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa, Gródka i Szezerea, otwarty dnia 20. maja. 6782 
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie- 
łącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w wspoł- 
zawodnietwie zdrojowisk. y ; 
Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 
poczta powozowa po 75 et. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. À 
Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupeł- 
nie urządzone, przeważnie do opalania. ' a 
Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zopalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwiehnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
wienia po operaoyach ohirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
bleze (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40252 ałunu). „ Erzewło- 
czne zatruc'a metajiczne. Neurastenia, — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, 
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 
Dr. Paweł Radecki 


Adolf: br. Brunicki Karol Bratkowski 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy. 


ska 25. 


NURKI czystej rasy Yorkshire, dwu- 
miesięczne, sztuka po 10 złr., sprzeda- 
je krajowa szkoła rolnicza w Jagielniey. 


BULION 


na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
leczniczy i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. 
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca- 


ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września, — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franeo Carl Forner, zarządca 
Zakładu. 


zakłado wy. 


+ ARES „W 


6794 Dr. Zygmunt 
a rd = Š 


Czop, lekarz 
e a 


Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hotel Żoria 


PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁOSZÓRN(GZY 
KORSTAKYWOO DÓWAKDOWŚWIEGO R DWOWIE 


przeniesiony z dniem 1, kwietnia b. r. na ulieę 6715) 
na Blon'e l. 26, w realności K. Tuszyńskiego. 


Wszelkie łaskawie nadesłana zamówienia jak: wyprawa skór z dzików, sarn, 
baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób anglelski, który utrwala i zabez- 
piecza skórę od moli. Zakupuję skory z baranów, lisów itd. 


| -kocoiggą 
ZIEJE POLSKI 


Jako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech- 
nych ilustrowanych“ wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy za- 
wierające 6858 


| DZIEJE POLSKI 


Będżie to dzieło oryginalne, oparte na ścisłych wszechstronnych 
badaniach, którego autorem jest jeden z najznakomitszych sławnych hi- 
ryków, uznana powaga w zakresie historyi. 


DZIEJE POLSKI 


T Toer POJĄCE: krytyczne w zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w  ustracje objaśniające , ale będą ozdobione reprodukcyami obrazów 
najcelniejszych mistrzów jak: Matejko, Kossak, Zygmurt Ajdukiewicz, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgera w podobiznach 
artystycznych. Mogę zapewnić , że tak eo do tekstu jak i co do ilustra- 
cyi będzie to dzieło bogate, obfite, do którozo jako nadzwyczajna ozdo- 
ba i środek poglądowy dołączone będą także kołorowane zdjęcia przed- 
miotów pouczających o rozwoju cywilizacyi i kultury w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami, 

Cena zeszytu wraz z iłustraeyami 15 ceutów. Cena oprawne- 
go tomu 4 złr. A gs d 

Bliższe ogłoszenia niebawem nastąpią. 


Franciszek Bondy 
księgarnia nakładową 
Wiedeń, 1., Seilerstiitte 28. 


Na z kolcami gęste- 
mi złr. 6:—, bez kolców złr. *—. Naczy= 
nia do przewozu mleka od 1 litra do 30. 
Miski do mleka. Skopce cynowane na 
5 litrów po zł. 1:40, Wiaderka z masy 
drzewnej po złr. 1'—, bardzo tanie obec- 
nie i praktyczne przy gospodarstwie. Źło- 
by lane Żelazne emaliowane złr. T -. 
Kosze do siana złr. 330, oraz wszelkie 
narzędzia gospodarcze 
poleca 5571 


ANTONi HALSKI 


SF ~ N 
I 
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handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. 
ERN f / P 
; AU W f 
N nks ZA 2 
Ly JA ŚĆ 
"JARZYNA “5: 
jubiler i złotnik Er 
we Lwowie, plac Maryacki s=- 
poleca swój bogato zaopa- ; 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po pająonyc? 
enach. 
aN 
7 ih N 
Wielce poważna firma 
handlu winem 
renomowany dom poszukuje dla 
Lwowa uzdolnionej osobistości 
z kapitałem 3—4000 złr. (może 
być także i kobieta) któraby objęła 
zastępstwo i znała się na gatan 
kach win. Łaskawe oferty pod: 
„L. M. 3057“ do Adinizistracyi 
tego pisma. 6651 


Dla starszych I młodszych 


MĘŻCZYZN 


Preparafy odmładniające 


nadlekarza sztabowego Dr. Miillera, 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży- 
wane i polecone przecitz wszelkiego ro- 
dzaju stanom osłabienia powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerwów, taj- 
nych grzechów młodości i wynzdań 
zaczem idzie nerwowe osłabienie ko- 
ści pacierzowej, oraz nerwowe drże- 
nie rak i nóg. Poleca się szczególniej 
jako srodek wzmacniający przeciw osła- 
bieniom nerwowym i wyczerpaniu 
siły męskiej (impotene;i). Cena z do- 
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct, pocztą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotheke, Wien, V/2 Be- 
zirk, Wimmergasse, 33, 

dokąd wszystkie pisemne zamówienia 
adresować należy. 6157 

Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 


kolascha. 
E=) 


Woda do ust 
Dr. J. V. Bomnaj 


w Paryżu 
przez pierwsza znakomitości lekarskie jg 
polecana, jest niezrównaną w swych $ 
antiseptycznych skutkach na zęby, des- 
infeseyonuje jamę ustną, nie narusza p 
sztucznych kompozycyj plomb i szczęk, $ 
utrzymuje przyjemny oddech i pozosta- $ 
wia po sobie nadzwyczaj przyjemny ją 
arumat. F 

Używanie Dr. J. V. Bonna pasty $ 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na gą 
zęby, a ezyni je lśniąco białymi, - 


Paryżu 1867, Hawr 1868, Wiedeń 1873, 


. - 1 i 
BDV TB on 


= 


Ę 
Ai AE Mihitsupra 
i roz 


MN 
p Śri 125 


Dini; LT . para 


"831 Idiemjuy m 'Tugf ogony m ‘agar nzliwq m torar NzóWJ m 


Odznaczona najwyższemi nagrodami: 


W.da do ust wə firkonach po: 
złr. —-65, 1—, 1575, 3—, 5—, 9-50. 
Pasta do zębów złr. 125. 
Proszek do zębów złr. —75. 
Wszędzie do nabycia 

Skład en-gros: 6837 


E. Jakobljevich, 
Wien, I., Sterngasse Nr. 6 a. 


I i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości eery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 


Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera. 6660 


= Z Z 
Fa e > 3 Sezon: » ' 
T aP AEri: J: n ak ; 
Sary UBĘBAC | popoli Litylski) a sasea UŻOEOWISKO RGLGNGNIA 
i wiego chowu, Tostareza od naj 0 października. a 
i opłzinie 4 butelki za 6 zł! Lwów, Grand Hotel Kapiele solankowe, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką- 
lin za s zły, młody litry 4 zh pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oczyszczonego z soli, błotne 
A śvoedynt Eerti, właścicie poleca i z ekstraktu świerkowego ; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół ałpejskich, wszyst - 


kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalacya 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonie, fontana solinkowa, kuracya terenowa wedle 
metody prof. Oertla. Zakład hydropatyczny i gimnastyka. Najlepsze hygieniczne 
ogólne warunki przez wodociągi i dezinfekcyę; park rozległy z krytymi chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawn-Tenis; w pobliżu lasy szpilkowe i dobrze utrzy- 
mane ulice we wszystkich kierunkach. Codziennie dwa koncerty kapeli zdrojowej, 
teatr sezonowy, czytelnie, stacye telegraficzne i kolejowe. Obszerne prospekty gra is 
i franco przez Komisaryat kąpielowy. 


jal mak zaite przy Gonabitz w Styry? 


Każda próba pociąga stałe kupno! 


WŁADYSŁAW GONET 


w Korczynie 6785 


poleca medalem zasługi odznaczone na wy- 
stawie krajowej we Lwowie swe 


wyroby czysto lniane 
w najlepszej jakości, a to: Płótma bardzo 
trwałe, apretowane i nieapretowane, w wiel- 
kim wyborze , od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesonv itp. Ręczni- 
ki, chusteczki webowe i grubsze. Dymy, 
Obrusy i Serwety, Drelichy na liberje, P+ó-! 
tna półbielone itp. tudzież materye półweł- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie- 
cinne. Cenhikl i próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo i opłatnie. Za dobroć 
wyrobów porę-za się, a coby się nie podo- 
łało, odmienia się lub zwraca należytość 


szule męskie, domowa 
robota, moene, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, 1'15, 
1:20, 1'50, 1-75, 2:20, 


Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 et., 95 et., złr. 1'10, 1-15, 
poleca MAKS MUHLFELD, Lwów 
Rynek 1. 39. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej. 6644 


Drogueryę 


obfitująca we wszelkie materyały 
apteczne, chemikalia , zioła lecz- 
nicze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi- 
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 
wszelkie wyroby gumowe itp. 


Codzienna wysyłka na prowincyę. 


td 


Obrecze (0 beczek 


poszukuje się do zakupna, a mianowicie : 
ćwierć, pół 1 eałe hektolitrowa beczki do 
piwa, tudzież 20, 70, 75 i 80-wiadrowe 
drzewo na beczki. Łaskawe zgłoszenia 
z podaniem ceny za beczkę, adresować : 


Raimund Wessely 
En-gros Fasshinderei, Brünn Måhran. 


Ces. król. uprzywilejowana 


rafinerya spirytusu, fabryka rom, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolntny 


100/,,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


Uwiadomienie. 


Dla dzieci 


można nabyć najgustowniejsze | 
sukienki, paletka, płaszczyki 
i kapelusze 


w nowo otworzonym magazynie 
konfekcyi dla dzieci 


SELINY WEISSI 
przy placu Halickim 1. 12 a 

w domu W-go Mikulińskiego , gdzie byłajjg 
Panorama polska. 685 


4964 


Kredyt osobisty 


od 300 złr. wyżej, aż do najwyższej sumy, 
dyskretnie. 6849 


Pożyczki hipoteczne 


pod najlepszymi warunkami załatwia I. 
Visontai behórdl. immatr. Geldagentur, 
Budapest, Aggtelekigasse. 


J= =43- NO Eda S 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
pluskwy, pohly, szwaby, karakony, moskale, ma- 
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady. 
Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywicszone 
Andela plakaty, 
Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czar- 
nym psem“ w Pradze ulica Hnssa 13. 5882 
- We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
| pt, Alojzy Hübner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt, Karol Bayer ul. Krakowska. 
Biecz: W. Fusek apt; Biała: E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 


Najprzedniejsze 5 


wępierskie salami 


w najdelikatniejszym gatunku, w 5-kilowych 
paczkach poczt. za zaliczką od zł. 7, poleca 


O syg | 
Budapest, X., Halom-utcza. 


FIRMA 
Zamówisnia w skrzynkach 20 kilowych. ; 


BO końcu sezonu odpowiednio taniej. | W 0 L F GZ 0 P P 
W | | najstarszy w Galicyi i Bukowinie 


Marka ochronna. 


skład furb, pokostów i 


lakierów i A „żon: W STA Tor St. Daszkiewicz apt., Frysztak: 

ARR zaa jan Zaniewski apt.; Gródek: J. Hescheles, A. Lippu; Gliniany: A. Hełm 

ANG. <BR o r pod |. 2 przy ul. Żółkiewskiej £ apt „gasło : ża KT AETI E Siem a Bitlorowicz, AI 
kawy w kilku gatunkach otrzymał, A 8 ,. ak U: r aps; Aossów : O, Bursa apt; Kraków : 
którą poleca po R 2:16, 208 i 2— zniżyła g Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt, Eugeniusz Heller apt., 


A, Szafrański droguerya A. Fawełka, Jan Poznański, Reim & Friedrich, Jan 
Nagel; Krosno: Jan Łazarowiez; Kulików : B. Misiołek apt., Kuty: Aleksan- 
der Zagajewski apt.; Kałusz: A. Szustow apt; Jarosław: Wisłocki apt.; 

j Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy Sącz: T. Gross 
bard, S. Liechtmann ; Niemirów : K. Przedrzymirski apt. Przemyśl: A. Fali 
szewski. Bokal: Eug. Wysoczański apt. ucha: ©. Czernicki apt. Stanisła- 

wów: A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; Stare Miasto: A. Paluch apt. 

Sokal: A. W. Grot; Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 

Tarnów: A. Berger, W. Mildner, W. Simek, 8. Steissenberg i M. Adler apt: 

Wadowice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Żółkiew : Juljan Olearczyk ; 

Złoczów : Józef Gold: Żywiec: M. Pawluszkiewicz. 


za jeten klg. Na zamówienie wysyła 
fraueco do każdej mieiseowości w wo- 
reczkach 5-cio kilowych. W miejscu 
przy odbiorze jednego klg. 6 et opust. 


Handel korzenny 


Leonarda Solegkieg0 


we Lwowie 68 4 
u'ica Batorego l. 2. 


wszystkie ceny. 


Zarząd dóbr Streptów 
p. Żelechów wielki 
sprzedaje 6845 


(yrmiesięczne korki 


rasy Yorkshire 
l po 20 złr. za sztukę. 


Nowość! | 


PERFUMY 


Hz białych fiołków!!! 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 
E'lakonikz 1 mzłr. 


O. z. uprzyww. 6602 


Patentowany Bandaż rupturowy 


bez opaski z obracającym się węzłem. 

Tą zupełnie nową konstrukcyę mogę sumieunie polecić każdemu eierpiącemu 
na rupturę; chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i zajęci 
ciężką praca, mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy nosić bez 
utradnienia, Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć kazdemu. 


Miara: 1. Objętość w około ciała w centm. w kierunku 
piersi mierzona. 2. Po której stronie znajduje się ruptura 
czy po prawej, lewej, czy obustronnie. 8. Podać w przy- 
bliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie jajo lub 
wielkości pięści ete. 
Na rupturę jednostronną sztuka 
Na rupturę obustronną 7 


Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis, 


Bandaż na przepuklinę peępkowa. 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halieka l. 11. 
4 Bandaż ten wskutek swej elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze- 
nia może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wolno przyle- 


W Krakcwie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2, 
gając do ciała, wyklucza wszelkie usunięcie się z bolącego miejsca. 


Miara: 1. Objętość ciała em. w kierunku pępka. Nowość! | Nowość! 


2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la- - 
skowy, kurze jajo ete. 3. Czy przepuklina znika ezy 
nie. Dla dzieci za sztukę złr, 2—3, dla dorosłych 
za sztukę złr. 5—7. Dla starszych otyłych pań po 


wam no umiarkowanych oc de ada desea i sie POPPE + th th HE"? 
Kantor wymiany e 


Cięciwne żyły, węzły, podagra SĄ «cd 
s VAE ck urz, gale, akopjnogo Banku bipotecznogo 


i puchnięcie nóg 
kupuje i sprzedaje 


gubią się prży używaniu moich patentowanych pończoch 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


gumowyoh bez szwu stosownie do wielkości, 
Do kolan za sztukę . . . złr. 

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prowizył. 


Po za koleno . 
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca: 


Po za udo za sztukę i > a : 6:— 
Bandaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skar petki zł. 3 
Mam też na składzie wszystkie artykuły do pielęgnowania 
chorych, jakoteż wszystkie gatunki francuskich towarów 
gumowych. 
4:/,0/0 lisvuy hipoteczne 
O. N eupert Nachfolger 60/, listy kifojeczne premiowane 
fabryka bandaży 5of, listy hipoteczne kez premii 
wi ni - 40/, listy Towarz. kredytowego zlemskiego 
i.n, l. Graben No. 29 (im Hof). 4:/,0], listy Banku krajowego 
zaliezką, 6602 4'/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 
4'/, pożyczkę krajową galic. koronową 
40/, pożyczkę propinacyjną gulicyjską 
5o/» peżyczkę propinacyjną bnkowińską 
4:/,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


złr. 5:50 


"oe 


5:— 
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FABRYKA TOTEK GYGARETOWYCA 
ANT. GAWŁOWSKIEGO. 


znajduje się obeenie 
przy placu Maryackim I. 8, I. piętro. 
Tutki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu- 
skich, we wszystkich wielkościach, sprzedaje po cenach 
przystępnych. Ekspedyeya na prowincyę rzetelna i natych- 
miastowa. Przy większych zamówieniach opakowanie gråtis. 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po conach najkorzystniejsaych, 


Uwaga :Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wyłosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrąeenia, zaś zamiejseowe , jedynej za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


8000000 000000 ©00000000000 Ft ttt tte Pb dettt tit 
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90, złr. 1:— do 250 
Lwów, ulica Kopernika 1. 2. 
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poleca 


Książeczki do nabożeństwa na pamiatkę pierwszej komunii św. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


A W CE m z w A 


